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P02NAN, 13 września
Sprawozdań e komisyi budżetowej zgromadzenia 

ijneuskiego, które w wyjątkach na drodze telegrafi- 
doszło do naszój wiadomości, prawdopodobnie1K',1

nkti,:vrócl uwagę wszystkich stronnictw na te niedostatki 
, organizmie państwowym, które przedewszystkióm wy- 
agają polepszenia i reformy. Straszne następstwa roku 
cszłego, wyrażone w suchych cyfrach, najstósowniej- 
Łniby być powinny do wnijścia w siebie i zaradze- 

piie'. ja najgwałtowniejszym potrzebom kraju, bez czego 
Rizelkie inne uchwalone zmiany nie przyniosą spodzie- 
«tnych owoców. Oprócz licznych pensyi na inwalidów, 
prócz kosztów na. sprawienie a raczój odnowienie ma- 
¡fryalu wojennego, oprócz sum p trzebnycb na odbudo- 

o«. »nie zniszczonych rządowych gmachów paryskich, bud- 
tegoroczny Francyi przewyższać będzie budżety ubie­

głych lat o 650 milionów franków a zatśm dojdzie do 
tsokości 2’/., miliarda. Niekorzystne żniwa i przez 

o zmniejszona siła podatkowa przyc yniją się prócz 
Wjgo do nader trudnego położenia kraju pod względem

iarbowości.
A jednakże w obec tak krytycznego położenia Fran-

■»liki- dzienniki monarchiczne nie przestają rządu pchać 
Oo zgubnych kroków w polityce zagranicznej. Odzna- 

Ifesr się pod tym względem mianowicie Patrie, która 
i a pole do swych wycieczek wybrała sobie Włochy. 

..¡’Jakżeż może Patrie skołataną Francyą która potrze- 
mje wiele lat do powetowania tego, co przez nieszczę- 

j4I^ iwą ostatnią wojnę straciła, popychać do nowćj wojny 
■»4 to z krajem, któremu sama dopomagała do zjedno­

czenia się? — Podobne rady nie zdają się być nam 
’iziś na czasie i zdradzają albo mało patryotyzmu, albo, 
Ho jeszcze gorsza, tak wysoki stopień zaślepienia w dą- 

sai eniu do celów stronniczych,’ że przytóm dobro ojczy- 
ulJjiy wcale w rachunek nie wchodzi.

Jak donosi France, wzmiankowana przez nas po 
y Milka razy wiadomość o sporach w Rzymie z powodu 
i Mnego z tamtejszych klasztorów pomiędzy władzą miej- 
RU a reprezentantem francuskim przy Stolicy ś. dala 
, ™ 'i"'ód do wymiany oświadczeń pomiędzy rządem fran- 
900] «’kim a włoskim posłem, panem Nigrą. Poseł wło- 
rcnii >■ wynurzył panu Thiersowi osobiście urzędowo życze- 
k u ia swego rządu z powodu, iż tenże wyniesiony został 
»Iwo godności prezydenta rzeczypospolitćj francuskiśj 
'pi™ korzystał z tój sposobności, ażeby objaśnić kwestyą, 
ta 1,1 którćj mówimy. Podług tegoż dziennika załatwioną 
51 luna została w sposób jak najprzyjaźniejszy.
'<iy«p Do historyi wniosku Ravineh dodają jeszcze, że 

łanowcze instalowanie ministrów w Wersalu odrzucone 
es® »stało jedynie 353 głosami przeciwko 313. Pomiędzy 
nifaierwszemi znajdowały się głosy pana Thiersa, który 
łmljazą korzystał z swego mandatu poselskiego i wszy- 
nail'L m™stró'v z wyjątkiem pana Larcy który się 

J'jirzymal od głosowania. Pomimo to stronnictwo sta- 
PrH»s quo było w mniejszości. Liczyło ono tylko 166 
tugteów i odniosło zwycięztwo jedynie przez to, że 190 
i perlitowa ych, którzy początkowo głosowali za natych- 
gg^iastowym powrotem do ' aryża, w drugióm głosowa- 

ia przyłączyli się do głosujących za status quo. 
e““'] Nowy spór grozi wybuchem w łonie zgromadzenia 
»«środowego w Wersalu. Fraksya lewicy ma zamiar 
wdać wniosek o ułaskawienie wszyst ich uwięzionych 
S®ai|!’ którzy się. nie dopuścili zbrodn' pospolitój. 

“ ^niosek ten wychodzi [głownie z łona deputowanych, 
ru hA?y przy uzupeł liaiąeych wyborach dn a 2 lipca 
’oirwhymali mandaty do izby. Umia kowana lewica je- 
P^jaakż6 na wniosek ten nie chce się zgolzid, g !yź s‘ę

486iiL'aw.la wywclania nowych zawikłań. Pomiędzy muty- 
wniosku podany jest i powód prawny, a mia-

[|0iwicie, żo zdajo się być rzeczą newykonalią oiądzić 
jirfa oskarżonych w c:asie nie zbyt długim, czego się ci 
BjeWmagać mają prawo
3jb Zresztą być może, że powyższy wniosek wcale nie 
j, radzie pod obrady, ponieważ dziś spodziewano się 
^iiiiDgiomadzeniu narodowóm odczytania orędzia pana 
kiÓBj5’8',a’ odraczającego posiedzenia izbv.

J3 Ewakuacya fortów paryskich i ościennych departa- 
iiHentów w tym tygodniu prawdopodobnie ukończoną zo- 
ptwie.
t Z Carogrodu donoszą, że ugoda zawarta pomiędzy 
[oolW a monsignorem Franchi, dotycząca nom nowania 
dziA'8rc^ 1 biskupów dla armeńskich katolików, od- 

Z08^a^a tak przez Stolicę Apostolską jak i przez 
* ^cńczyków, w skutek czego rnonsignor Franchi zj- 
inl®®rza opuścić stolicę turecką
_- Natomiast pisze Tiempo, że iząd hiszpański zgadza
i!p«: na wszystkie propozycye st licy papieskiej. Z tego 
¡tMbodu powołano hiszpańskiego reprezentanta przy Sto­

li J Apostolskiej do Madrytu.
Plisa O tatnie wiad mości z Meksyku potwierdza ą wia- 

tość, że prezydentem rzecz, pospol tój meksykańskićj 
dalsze dwa lata wybrany został na nowo Ju rez.

[jjfocz)st«ś(i jubileuszowa podziału Polski.

Epoka nasza obfituje w moralne, polityczne
'•otyalne zboczenia, na jakich może czasom da- 

, "ejszym nie zbywało również, ale dla których 
zbiorowego sumienia, istny chór tragedyi gre-

’c'‘ na wielkićj widowni rzeczywistości, nie znał 
i pobłażania. Działy się zdrożuości, 

ipdC/ wykroczenia przeciw prawdom ogólnie uzna 
ale sumienie ludzkości' ------- LU uuju XJU1V|/IV “J

, nem czy ućzciwćm, aby siłą sofizmu wywrą- ! nastyi i tronów. Jakićmkolwiek było jednakże 
» . najprostsze i najelementarniejsze pojęcia, aby 1 prawo Polski do Pomorza i ujść Wisły w chwilido

»ić z cnoty zbrodnią, z występku cnotę, aby 
^^ręcać i kłamać prawdę dziejową, aby dla 

Iow eg o interesu, może nawet dla chwilo-
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*~-'-rrmmi uraytm

wego uwidzenia politycznego tylko wypowiadać bez 
ceremonii wojnę nie mnićj zasadom moralnym, jak 
własnym tradycjom i nienaruszalności history­
cznych faktów. Jedną z takich monstrualności 
obecnćj chwili pozostanie wiadomy już czytelnikom 
naszym -zamiar uroczystego obchodu dokonanego 
r. 1772 podziału Polski przez pewien zastęp nie­
miecki w Prusach Zachodnich, jako aktu rewiu- 
dykacyi i powrotu Niemców pruskich na łono wiel- 
kiój ojczyzny niemieckićj. Dotychczas byliśmy zwy­
czajni, ku chwale i zaszczytowi niemieckiego na­
rodu, czytać po wszystkich elementarzach, po wszy­
stkich podręcznikach historyi powszechnćj, po wszy­
stkich wielkich czy małych produkcjach literatury 
niemieckićj, wyrazy n ijenergicznicjszego potę nenia 
dla podziału Polski, jako czynu przewrotuości i naj- 
wyższćj niemoralności politycznej, z którćj dzisiaj 
może korzystać trzeba, którćj dzisiaj naprawić nie 
można, ale którą pochwalać i wynosić najpowsze 
dniejsza zabrania uczciwość. W obecnćj nato­
miast chwili spotykamy się ze smutnym objawem 
postępu w odwrotućm tego pojęcia znaczeniu. 
Czyn hańby i niesprawiedliwości, o któ­
rym w literaturze, dziejopisarstwie, opi­
nii puhlicznćj i sumieniu nicmieckićm 
dwóch zdań dotąd nie było, ma się stać 
przedmiotem puhlicznćj uroczystości i 
zbiorowego uczczenia. Smutny zaiste po­
jaw psychologiczno-patologiczny, który nam w grun­
cie rzeczy nic nie szkodzi, nad którym przecież, 
jako nad charakterystycznćm znamieniem czasu 
i usposobienia publicznego niemieckim myśli­
cielom i publicystom zastanowićby się dojrzale 
i poważnie należało. Co do nas, pozwolimy sobie 
w obronie prawdy dziejowej i w interesie czci na- 
szćj przeszłości, zajrzeć w jćj annale, by opierając 
się jedynie i wyłącznie na niepodejrzanćj 
wiarogodności źródłach i powagach niemieckich, 
pozostawić sumieniu i zdrowemu rozsądkowi Niem­
ców odpowiedź na pytanie, czy mają prawo nazy­
wać pierwszy podział Polski aktem odzyskania 
wydartćj sobie braci a święcić w nim uroczystość 
godną radosnćj i zaszczyt sobie przynoszącej pa­
miątki. Rozumie się że ramy dziennikarskiego 
artykułu zmuszają nas do krótkości w przedmio­
cie, nad którymhy się można rozpisywać całemi 
tomami.

I.
Co się tyczy narodowości kraju, który w r. 

1772 przy sposobności pierwszego podziału Polski 
przypadl monarchii Fryderyka II, była ona, czego 
zresztą żaden z poważniejs-ych historyków nieraie 
ckich nie podał w wątpliwość, pierwiastkowo 
słowiańską i polską. Najwymowniejszćm w tym 
względzie pozostanie ze świeżych i ogólnie przy­
stępnych świadectw, dzieło uczonego Teodora 
Hirscha: Danzigs Handels und Gewerbs- 
geschicbte unter der Herschaft desdeut- 
schen Ordens, które na podstawie źródeł po 
większej części rękopiśmiennych wykazuje, jak da­
lece metropolia handlu niemieckiego w tych stro­
nach, Gdańsk, zawdzięczała byt swój i stanowisko 
pośród słowiańskiój czysto ludności protekcyi po­
morskich książąt, owych Świętopełków, Samborów 
i Mestwinów, których nie mnićj imiona, jak naro­
dowość były słowiańsko-lechickiemi, W r. 1299 
wymarli książęta pomorscy, prawi Gdańska i dol­
nego Nadwiśla panowie. Nie tutaj miejsce wda­
wać się w szeroki wywód sporów o dziedzictwo 
Gdańska i Pomorza między Polską, zakonem krzy­
żackim a margrabiami brandenburgskimi, sporów, 
które poraszyły całą Europę a wywołały w szranki 
wszystkich ówczesnych rahulistów prawa polity­
cznego. W naszój epoce, dla nas i dla ws»yst- 
kich, co zasadę narodowości hiorą na seryo, nie 
może kwestya owego prawa być wątpliwą. Dzie­
dzictwo po słowiańskiój krwi|książętach, ziemia^któ- 
rćj słowiańskość z wyjątkiem rozrzuconych tu i ow­
dzie kolonii niemieckich była niezaprzeczoną, mo­
gła tylko z wszelkiego prawa boskiego i ludz­
kiego przypadać Polsce, jako najbliższemu i naj­
potężniejszemu słowiańskiemu państwu i panują­
cemu jćj Władysławowi Łokietkowi. Przeciw po­
dobnemu pojęciu ówczesnego prawa Polski nie za­
protestują prawdopodobnie dzisiaj ci, co w imię 
współplemienności i pod wpływem unitarnego prą­
du pożegnali się z szacunkiem nie tylko dla sta­
rych pargaminów i pożółkłych zapisów, na jakie 
się w r. 1772 powoływał Fryderyk II, ale dla 

było jeszcze zbyt niezaprzeczalnych praw najstarszych w Europie dy

zgonu pomorskich książąt, znajdowała się ona 
w opłakanćm położeniu, które jćj zeń korzystać 
nie pozwalało. Mężny Łokietek miał do walcze-

nia z potęgą Wacławów czeskich. W dodatku 
zwalił mu się na kark bunt Wielkopolski, powo­
łujący na tron książęcy zniemczałego Henryka gło­
gowskiego; nie dość na tern, zaczęła bruździć prze­
ciw Polsce i wchodzić w konszachty z Braiidin- 
burczykami na Pomorzu Gdańskiem rodzina Świę- 
ców, wojewodów pomorskich z ramieira Łokietko- 
wego. Waldemar margrabia bran .’enburgski, uwa­
żając* się z» prawego następcę wygasłych książąt 
pomorskich, wtargnął na Pomorze i zbliżał się 
w pospiesznym pochodzie ku Gdańskowi. Łokie­
tek popełnił wtedy nieprzebaczony błąd. Nie 
mając dostatecznych s ł własnych, wezwał na obronę 
Gdańska i Pomorza w pomoc mistrza pruskiego 
Hermanna von Plotzke. Krzyżacy zajęli Gdańsk 
i zamek razem z załogą polską i odparli szczę­
śliwie napad Brandenbun zyków, ale odparlszy ich, 
nabyli od margrabiego Waldemara pretensye, ja­
kie mniemał mieć do Gdańska i Pomorza, nie my­
śląc zwrócić miasta Polakom. Nareszcie gdy Ło­
kietek, odbywszy spotkanie z mistrzem pruskim 
w Radziejowie, nalegał coraz silnićj o wydanie 
Gdańska, postanowili Krzyżacy z rzucić maskę fał­
szywych i niepewnych przyjaciół Polski. W sam 
dzień ś. Dominika, 4 sierpnia 1308, w czasie jar­
marku, na który się okoliczuy lud polski w zna- 
cznćj zgromadził liczbie, wpadli Krzyżacy zdra­
dziecko do miasta i sprawili krwawą rzeź inięd.y 
ludnością polską i Niemcami sprzyjaj ¿cyrni Polsce 
i Łokietkowi. Otóż p:eiwszy powód owego fatalisty- 
cznego zatargu, który mimo uroczystych zawieszeń 
broni, układów i traktatów pokoju, ntlazł dopiero 
ostateczne rozwiązanie w pokoju toruńskim z r. 
1466. Dzielny Łokietek nie spoczął. Nie mogąc 
odbić na wiarołomnym zakonie zagrabionego Po­
morza wraz z Gdańskiem, zasłaniał skutecznie 
Wielkopolską dzielmcę. Lata 1330 i 1331 mia­
nowicie są pamiętne ; o wszystkie czasy w dzie­
jach Polski i Zakonu straszliwą, pustoszącą, nace­
chowaną gwałtami i okrucieństwami inwazją krzy­
żacką. Dzieje nie znają rzeczywiście nic podo­
bnego, ho napady Tata’ów nie były ani tak okru­
tne, ani tak systematycznie i umiejętnie wykony­
wane. Nie ma prawie mieściny, nie ma prawie 
wioski Wielkopolskiej, któraby naówczas nie była 
uległa pożodze i zniszczeniu, a piękne źródłowe 
dzieło, wydane w Poznaniu przed kilku laty przez 
Tytusa hr. Działyńskiego Lites ac res gestae 
inter ordinenr Cruciferorum ac regnum 
Poloniae zawierają pod tym względem niezmier­
nie ciekawe, ważne i zajmujące szczegóły. Wojna 
między Polską a zakonem trwała jak wiadomo, 
przez cały ciąg panowania Władysława Łokietka. 
Pokój kaliski dopiero zawarty przez Kazimierza 
W. dnia 8 lipca 1343 położył koniec trzydziesto- 
letnićj walce, ale zarazem panowaniu polskiemu na 
Pomorzu. Krzyżacy uprawniwszy pokojem zdobycz 
i gwałt, mieli czas zwrócić się z właściwą Niem­
com w krajach słowiańskich troskliwością do ger- 
manizowania zajętego miasta i kraju. Dotychczas 
postępowała kolonizacja niemiecka powoli, ostro­
żnie, pod opieką i pod zastrzeżeniami przywilejów 
wydawanych przez słowiańskich książąt Z chwilą 
żajęcia Gdańska przez niemieckich panów ustało 
to ograniczenie i zniknęła wszelka zaporę. Otwo­
rzyły się na roścież Niemczyznie h:smy Gdańska, 
ściągali się zewsząd kupcy i rzemieślnicy niemieccy 
a pierwotna ludność znalazła się wypartą powoli 
do przedmieść i najuboższych części miasta. W po­
dobny sposób wzrastała ludność niemiecka i w in­
nych miastach Pomorza ; nadto zaczął się wyrabiać 
stan niemieckićj szlachty w kraju (Landadel), lu­
dność słowiańska nie wyginęła i sie ustąpiła, ale 
zaczęła wychodzić powoli na ów proletaryat, który 
w średnich wiekach, pod obcymi zwłaszcza ra­
nami, nie miał na swą obronę i ochronę żadnych 
praw opiekuńczych. Nie tu miejsce jednakże skre­
ślać udręczenia ludu słowiańskiego, jakkolwiek roz­
liczne, krwawe a bolesne i jakkolwiek annale Za­
konu głośne dają im świadectwo. Ciekawszy a dla 
zadania naszego ważniejszy obraz przedstawia za 
to postępowanie krzyżackich panów nie już z owym 
nieszczęsnym proletaryatem słowiańskim, ale z uie- 
mieckiemi miastami i niemiecką szlachtą 
kraju, postępowanie barbarzyńskie i okrutne, które 
ciągnąc się przez półtora wieka, stało się przed- 
m'otem ogólnćj zgrozy i oburzenia, a wywołując osta­
teczną katastrofę, zmusiło zarazem niemiecką 
ludność kraju poszukać pomocy i opieki słowiań- 
skićj Polski przeciw uciskowi niemiecko-krzy- 
żackiego pinowania. Niechaj wiedzą ci, co dzi­
siaj fałszując dzieje lub nie znając ich, prawią 
o gwałtownym podboju Trns przez Pul-kę i oder­
waniu Niemców pruskich od łona macierzy nie- 
mieckiój, że ówczesny uścisk owój macierzy wyko-
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uywany krzyżacką ręką, był uściskiem krwawym 
i żelaznym, że niemiecka szlachta i że nie­
mieckie miasta Prus związały się w olbrzymi 
spisek, zwany Stowarzyszeniem Jaszczur- 
c’z ém, by się wydobyć z pod panowania opie 
kunów, którzy ich krew i mienie s;ali, osnby bez­
cześcili i mordowali, a że obwinianćj bezmyślnie 
i bez prawdy o zaborczość Polski wiekopomnym 
zaszczytem pozostanie fakt, iż społeczność obca 
krwią i językiem, tradycy.imi, prawami i instytu­
cjami oddała się jćj w zaufaniu, iż w związku 
z nią i pod j ćj opieką znajdzie lepićj zabezpie­
czoną swą przyszłość, aniżeli pod panami wlasue- 
go rodu i plemienia. N ie Polska zdobywała nie­
mieckie Prusy, ale nie.niecka społeczność Prus zdo­
bywała sobie usilnćm i natarczywćni błaganiem 
pomoc i opiekę słowiańskićj Polski przeciw dotyeh- 
cz s wym niemieckim panom. W lutym r. 1454 
powstały miasta pruskie przeciw zakonowi, lecz po 
zrzuceniu jarzma czekała ich ciężka walka z krzy- 
żactwćrn. „W tćin kłopotliwćm położeniu posta­
nowiono jadnogłośnię,“ mówi niepodejrzanćj pra- 
wowierności niemieckićj historyk Stenzel na stro­
nie 213 pierwszego tomu swój historyi Państwa 
Pruskiego, „wyprawić poselstwo do Krakowa, 
aby Kazimierz król polski stał się panem kraju. 
Kilka dni wachał się król. Wymowa posła pru­
skiego Jana von Baiscn dokładała wszelkich sta­
rań, aby go poruszyć.“ Posłuchajmy głosu owćj 
wymowy, będącego zarazem aktem oskarżenia 
przeciw dotychczasowym panom Prus, również ze 
źródła niemieckiego, z historyi Prus Kaspra 
Schütz«, sekretarza miasta Gdańska, wydrukowa- 
nój po raz pierwszy w Zerbst r. 1592.

,,Naj aśniejszy, najpotężniejszy, najłaskawszy królu! ‘ 
mówił Jan Baisen. „Kraj i mia ta pruskiego związku 
wysłały nas do Waszej Królewskićj Mości, jako do 
chrześciańskiego pana i króla, aby przedstawić Jéj 
obecne swe żądanie i ciężko kłopotliwe położenie, 
a o ile możności pr sió uniżenie o radę, pomoc i opiekę. 
Przypomni sobie dobrze n.samprzód W. K. Mość, że 
niektóre z tych krajów, jako to Pomorska, Michałowska 
i Chełm ńska ziemia przed dawnemi czasy należały do 
przodków Waszój Król. Mości i przez nich ku chwale 
i powodzeniu rządzone były. W czasie jedoakźe, gdy 
dzicy Prusacy i pogańskie ludy Natangiw, Sudawow, 
Żmudzinów, Litwinów i sąsiedzi ich pogr.ini.cze na3zc 
często napadali i zaledwie nie całkićm wynjszc yli, zo­
stali przez przodków W. Kr. M"ści zawezwani rycerze 
zakonni czyli Krzyżacy, by według praw swego zakonu 
walczyć przeciw wrogom chrześclańs wa Została.im 
nadana ziemia Chełmiński z tym wyraźnym warunkiem, 
aby Prusaków wypędzili i kraj zajęli, w czćrn im tóż 
jako wierni poddani osobami, krwią i mieniem dopo­
magaliśmy. Tak to pracowaliśmy p zeszło pićdziesiąt 
lat, nim mogliśmy ich uśmierzyć; za to dal nam wielki 
mistrz Herrmann von Salza i Eberhard von Sene pań­
stwowy przywilej wolnoś-.i i swobodę w celu wynadgro- 
d enia raszéj szkody, a my spodziewaliśmy się1 w po­
koju i przy oprawie roli pozostawać; lecz jak się to 
zwykle u thc wców dzieje, że im więcćj mają, tóm wię- 
céj pragną, nie poprzestawał zakon na tóm. Pozyskał 
jeszcze rozmaitemi praktykami kraj Pomorski od Ś*ię- 
topelkowych synów, a ziem ę Michałowską od Leszka 
księcia kujawskiego. Równocześnie zaczepił tóż kraj 
Litewski który jakkolwiek był pogańskim, to go prze­
cież Jagiełło Waszśj Królewskiój ojciec, po ko-
ronacyi na króla pohkiego na wiarę chrześciańską na­
wrócił, dla czego tóż ze strony zakonu winien był mieć 
odtąd pokój. Mimo to biedni ladzie byliśmy zmuszani 
ciągnąć tam, i wojnę prowadzić przeciw naszym 
własnym pizyjaciolom i spólwiercom, przeciw Polakom 
i Litwinom Waszćj Królewskiój Mości | rzodkom, co tóż 
z największą niechęcią i przeciw naszym swobodom 
i uchwałom ua zebraniach naszych czyniliśmy. Tak to 
zak d, u którego nigdy nie było słusznego i chrześciań­
skiego porządku zwracał zawsze swą po ęgę i zbroje­
nia od wrogów chrześciańskiego inrenia przeciw wła­
snym swym panom lennym i nadużywał co tego naszój 
pomocy. Na tóm nie było jednakże dosyć. Gdy bo­
wiem sądziliśmy, że na mocy i aszego chełmińskieg r 
przywileju jesteśmy wolni w kraju uaszym od wszelkich 
ceł i cęźarów, nałożył nam zakon najrozmaitsze nowo 
cła, ciężary i podatki, pogorszył monetę, miary łokciowe 
i wagi, zniszczył nas na dobru i mieniu i doświ dczał 
na nas rozmailój rozpusty i chciwości. A przecież n e 
dla tego wziął nas za poddanych, aby nas uciskał i ni­
szczył, lecz aby nas w' nadanych i zaręczonych swobo­
dach i jrawach utrzym 1. Ostatecznie i co największa, 
a dla czego królestwa kraje i ludzie z jednego na dru • 
giego przechodzą pana, dop-szczali się w kraju w ele 
gwałtu i niesprawiedliwości lub pozw lali na nią; nikt 
nie doznawał opieki prawa lyrania wzięła przeważnie 
górę; tylu było panów w kraju ilu wielkich mistrzów 
i dygnitarzy zakonnych. Wszetec. eństwó, bezwstyd 
i zbrodnia były między nimi t k wielk emi i tak po- 
wszechnemi, żc wypowbdzieć nie można. B g w niebie, 
aniołowie Jego i wszyscy święci brzydzą się temi wy- 
stępkami ! Bezcześcili i gwałcili nasze żony, dzieci 
i czeladź. Naszych przyjaciół rodziców i dzieci, braci 
i krewnych tak ze szl chty jak z miast mordowali bez 
wyroku i prawa, bez wysłuchania ‘•prawy, bez -szelkiój 
w.ny jedynie z rozpusty tak w nccy jak we dnie, tak 
skrycie jak publicznie więzili ich po turmach, kaleczyli 
i topili a nikt nie mógł uzyskać sprawied rwośc-i jak 
wszystko to i wiele więcój jeszcze w szczególności Wa- 
ïzéj Królewskiój Mości szerzój oznajmimy a w razie



potrzeby piśmiennemi dowodami stwierdzimy. Aby 
temn wszystkiemu zapobiedz, aby tak nadzwyczajnej ty­
ranii położyć koniee, Bogu na chwałę a krajowi na ko- j 
rzyść i aby nie usuwać się z pod należnego i winneg) i 
naszym panom posłuszeństwa, byliśmy zmuszeni zawrzeć . 
w roku 1440 związek i jedność między sobą w celu 
oparcia się niesprawiedliwości, gwałtom, chciwości, ' 
wszeteczeństwu i bezwstydowi, i zobowiązaliśmy się stać ] 
wytrwale jeden przy drugim. Związek tenże pochwalił 
nasamprzód wielki mistrz Paweł von Rusdorf wraz i 
z kilku dygnitarzami. Lccz Konrad von Erlichshausen 
następca jego i teraźniejszy Ludwik von Erlichshausen 
chciał związek ten znieść, choćby cały kraj przy tćj 
sposobności miał zaginąć. Oskarżył nas prze t 
Papieżem i cesarzem na czci, nazwał nas he­
retykami, zdrajcami, buntowniczymi poddanymi. Sta­
wiliśmy się przed Jego Cesarską Mością i wytłóma- 
czyliśmy się z wszelkich zarzutów. Cesarz przecież, , 
który dawnićj związek nasz pochwalał i zatwierdził, co­
fnął swe przyzwolenie, aby się zakonowi przypodobać. ' 
Nie był naszym sędzią, a wydał przecież wyrok bardzo ’ 
uciążliwy. Nie miał na względzie sprawiedliwości lecz , 
przychylność zakonu. Dla tego tćż nie mogliśmy pę- j 
dzić w ten sposób życia dalćj lecz powierzyliśmy się 
Bogu, uczyniliśmy z potrzeby cnotę, postanowiliśmy po­
magać sobie nawzajem na mocy związku w odpieraniu j 
gwałtu gwałtem a tyranów naszych nie mogliśmy uznać 
za prawowitą władzę. Wypowiedzieliśmy im naszą 
przysięgę, powinność i posłuszeństwo, zajęliśmy większą 
część miast i zamków i mamy prawie cały kraj w na- 
szem posiadaniu, a jeżeli nie możemy się wyzwolić z pod 
podobnćj tyranii, czego się przecież z pomocą Boską 
spodziewamy, wolimy wszyscy raczćj raz śmierci zako­
sztować, aniżeli w ten sposób całe życie nasze w brzy­
dkiej niewoli i gwałtownym ucisku wraz z dziećmi, żo­
nami i przyjaciółmi naszymi być ciemiężonymi i na ciele 
i mieniu krzywdzonymi. Ponieważ jednakże, Najjaśniej­
szy Królu, poddani nie mogą pozostawać bez rządu, 
równie jak ziemia bez słońca, wysłali nas nasi starsi 
do Waszćj Królewskićj Mości, aby nas Wasza Króle­
wska Mość pozostawiła przy naszych chełmińskich, lu- 
beckieh lub pragskich prawach, przy naszych przywi­
lejach, starych swobodach i prawach, chwalebnych zwy­
czajach i innych Waszćj Królewskiej Mości postanowie­
niach, mianowicie aby zburzone zamki ku wiecznej 
rzeczy pamiątce pozostały zburzone i nie były znów 
odbudowane. Dalćj, aby skoro jaki pan lub jakie mia­
sto własnym kosztem zdobędzie lub zyska, takowe za­
trzymał. W takich to warunkach i jakichkolwiekbądź 
innych, jeszcze prosimy o opiekę i obronę Waszćj Kró­
lewskiej Mości. Że Waszćj Królewskićj Mości jako da­
wnemu Panu dziedzicznemu, a teraz jako nowćj i do­
browolnie obranćj zwierzchności będziemy poddanymi 
bez wszelkiego przymusu i że jćj zdobyte zamki i mia­
sta oddamy, będzie dla Waszćj Królewskićj Mości nie- 
tylko użytecznćm, lecz także chwalebnćm i sławnćm,
bo pierwszą korzyścią Waszćj Królewskićj Mości ztąd 
będzie powiększenie i pomnożenie swych krajów i wzmo­
cnienie państwa. Nieprzyjaciel Twój, Najjaśniejszy Pa­
nie, będzie się Ciebie tćmbardzićj obawiał, a po dwustu 
latach ciągłćj wojny i zatargu przyjdziesz do ciągłego 
i trwałego pokoju. Po trzecie, ponieważ zakon jest 
zarazem Twoim i naszym nieprzyjacielem, może być 
tćm łatwićj i pewnićj wypędzony i zaszczytnćm tćż bę­
dzie dla Waszćj Królewskićj Mo$ci, że się ujmiesz za 
nami jako za uciśnionymi; nadto zasłużysz sobie Wa­
sza Królewska Mość na wieczną wdzięczność naszą i po­
słuszeństwo i znajdziesz nas zawsze gotowymi. Nieo- 
puścimy Cię nigdy. Gdyby zaś kto powiedział, że nie 
należy gasić, skoro się u niego nie pali, według sta­
rego przysłowia, to niechaj sobie Wasza Królewska 
Mość przypomni, że skoro się u sąsiada pali jes wła­
śnie czas gasić. Skoro nam zakon naszych przywilejów 
i przysiąg nie dotrzymuje, nie zachowa i z Waszą Kró­
lewską Mością sąsiedzkićj przyjaźni i zawartego po­
koju, bo jeżeli się powołamy na wieczny pokój z roku 
1436, złamał go już zakon kilkokrotnie, gdyż pracował 
na soborze bazylejskim, aby nieustępować wymówionych 
dóbr, zakazał wolnego przejazdu do Krakowa, zabronił 
swym poddanym wolnego handlu z Polską, kazał po­
ścinać mieszczan z Arnswalde bezprawnie, a nie z chęci 
zachowania pokoju, lecz z powodu niedogodnego czasu 
woleli jeszcze wojny nie rozpocząć, Nie będzie tćż 
można powiedzieć, że Wasza Królewska Mość pragnie 
zabierać kraje obcych panów i zabierać komu co nie 
jego, gdyż kraje te przychodzą znów do Waszćj Króle­
wskićj Mości, jako do dawnego dziedzicznego pana 
swego, któremu częścią podstępem częścią gwałtem za­
brane zostały. Odkąd znowu zaś siłą i prawem wojny 
przez nas, a nie przez WKMość odebrane im zostały, 
a teraz oddają się dobrowolnie Waszćj Królewskićj Mo­
ści, ma Wasza Królewska Mość obowiązek, wziąść je 
słusznie i sprawiedliwie w swą opiekę, bronić ieh odtąd 
i chronić, a zawiadować niemi jako Pan dziedziczny 
swćm mieniem. Na to zasłużyły sobie u Waszćj Kró­
lewskićj Mości kraj i miasta, a oddadzą za Nią chętnie 
osoby krew i mień e. W razie jednakże, gdybyś ich 
Wasza Królewska Mość nie chciała przyjąć za swych 
poddanych,J prosimy również i stronie przeciwnćj nie 
dawać pomocy i poparcia, bo przenigdy nie poddamy 
się na nowo rządowi zakonu, a raczćj jesteśmy gotowi 
jak już wyżćj powiedziano, umrzeć raz poczciwie za na­
sze prawa i swobody, aniżeli codziennie hańbiącą i upo­
karzającą śmierć widzieć przed oczyma, tyrański gwałt 
cierpieć, żony i dzieci widzieć hańbionemi i padać ofia­
rami rozpusty ich wraz z rodzinami i przyjaciółmi.“

Otóż to akt oskarżenia Niemców, udających 
się pod opiekę Polski, o którym posłuchajmy je­
szcze następnych słów niemieckiego historyka 
Stenzla:

„Jan Baisen tłómaczył, iż król nie zabiera cudzćj 
własności, gdyż po większćj części został kraj ten Kró­
lestwu Polskiemu gwałtem zabrany. Teraz nie król, lecz 
związek (pruski) odebrał go gwałtem zakonowi i oddaje 
królowi, woli tćż raczćj umrzeć za wolność, jak mieć co­
dziennie przed oczyma hańbiącą śmierć i cierpieć tyrań- 
eki ucisk. Gdy Baisen wszystko to napróżno przedsta­
wiał, dodał nareszcie stanowczo, że od czternastu łat 
wszystko ułożone, że toraz winno być wykonane, nie­
chaj będzie, jak Bóg chce. Czas nagli. Jeśli król 
wzbrania się kraj pruski przyjąć, trzeba będzie sobie 
pomocy poszukać tam, gdzie go obiema rękoma po­
chwycą. To skutkowało, król zgodził się i wygotował 
główny przywilćj dla Prus, zatwierdził wszystkie swo­
body i prawa, pomnożył je nawet, poznosił cła, otwo­
rzył wolny handel do Polski i dał udział w wyborze 
króla.“

Tak daleko Stenzel.
Rozpoczęła się więc wojna, w którćj Polska 

podała bratnią rękę Niemcom pruskim, wybijają­
cym się na wolność z pod przemocy własnych 
panów. Oręż polski odniósł zwycięztwo; pokój 
toruński z r. 1466 przypieczętował swobodę kraju

pruskiego w połączeniu z koroną polską. Na do- trznćj braku zabezpieczeń na życie, mógłby przy samym 
wód zaś, jak dalece król Kazimierz i Polska ko- i Początku silniój występować i rozwijać się “ I tu się 
cb.li nowo nabyty kraj, który ta Si? dobrowolnie
oddał, dość przytoczyć niemieckie świadectwo
Schiitza, zapisującego z kronikarską sumiennością 
wysyłki zboża i pieniędzy, jakie szły z Polski, by 
podźwignąć z ruiny wyniszczone trzynastoletnią 
wojną Prusy. Sumienna i niefałszowana historya, 
historya, w której powołujemy się wyłącz­
nie tylko na źródła i powagi niemieckie, 
świadczy tedy, iż Polska nie jako zdobywca, ale 
w charakterze oswobodzicielki i opiekunki stanęła 
w r. 1466 na gruncie pruskim. Postradawszy 
przez własną niemoc i zdradę krzyżacką nadbrzeże 
bałtyckie i dolne Nadwiśle w wieku XIV, nie ku­
sząc się sama o odzyskanie utraconych dzielnic, 
przyszła w ponowne ich posiadanie w wieku XV 
aktem najszczytniejszym i najprawowitszym, jaki 
dzieje i instytucye ludzkości znać mogą, energicz­
nym i dobrowolnym objawem swobodnćj i nieprzy- 
muszonój woli całej krajowej ludności i to raz je­
szcze, nietylko słowiańskićj, jaka pozostała, ale 
Diemieckićj, a więc obcćj krwią, językiem i trady- 
cyami. Nie w tajemnicy gabinetu, nie krętemi 
drogami machiawelizmu dyplomatycznego, nie wśród 
bluźnierczych inwokacyi św. Trójcy i pod zasłoną 
sofh tycznych wykrętów, lecz wśród białego dnia 
spełniło się bratnie połączenie Prus z Polską 
w imię i na podstawie wolności, takićj naturalnie, 
jak ją wieki średnie były zdolne pojmować.

Otóż odpowiedź na zapytanie, jak się Pru­
sy dostały pod panowanie Polski i otóż 
dalej, co niezaprzeczalna prawda dziejowa przez 
usta niemieckich źródeł i powag powiada wszyst­
kim tym, co fałszując ją, śmią prawić o zabo­
rach zr. 1466, by uniewinniać nietylko, ale świę­
cić uroczystościami rewindykacye z r. 1772.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pierwszemu prezesowi Najwyłszego trybu­

nału, ministrowi stanu Uhden nadać order orła czarnego.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Z Prowlneyl, 11 września. 

(Jeszcze w kwestyi zabezpieczenia na tycie.)
(J. R.) W kraju, gdzie czytającój publiczności wcale 

nie zanadto a osobliwie takićj, którą fachowe utwory 
zajmują, sądziłem i sądzę jeszcze, że zwracając uwagę 
tych, co przynajmniój dzienniki przeglądają, na tak 
użyteczną pracę, jak broszurka dr. Rejewskiego, oddaję 
usługę nie sobie, ale samemu przedmiotowi. W każdym 
kraju kołatając do uwagi ogólnćj, dokołataó się nare­
szcie można, byle tylko przedmiot był rzeczywiście za­
stanowienia się godnym. Chcąc zaś więcćj jeszcze czy­
telników Dziennika Poznańskiego zaciekawić, 
odesłałem ich do samego dziełka, które podług mnie 
bardzo jest pouczającćm, nie podawałem żadnćj nań re- 
cenzyi a tylko przytoczyłem niektóre uwagi, mogące się 
czytającemu nasunąć.

O samój instytucyi Towarzystwa zabezpieczeń zby- 
tecznćm już jest dzisiaj rozwodzić się po pismach, i to 
tćż tylko dozwala się tym, którym dowody na to przy­
toczone służą zarazem do dalszego rozwoju projektu 
w ten sposób obrobionego, że tylko chodzi o wprowa­
dzenie go w życie. Pod tym tćż względem nic bro­
szurze dr. Rejewskiego do zarzucenia nie mam; owszem 
zdaje mi się, że każdy z uwagą czytający z nim się 
zgodzi.

To, co mnie razi, to wywody poczynione przez au­
tora. Bank ubezpieczeń na życie ma przysposobić ka­
pitały, które inne, również potrzebne przedsiębiorstwa 
żywić będą. Wszakże w samym tytule pomienionićj 
broszurki powiedziano: „Wykaz szczegółowych przyczyn, 
dla których zakładanie banków zabezpieczeń trzeba roz­
począć od banku zabezpieczeń na życie.“ A na str. 18: 
„Chcąc zatćm kroki jakie poczynić celem przywrócenia 
zdrowia życiu naszemu socyalnemu, powinniśmy z naj­
większą wytrwałością brać się do dzi ła i pierwszą n 
siebie zaprowadzić instytucyą zabezpieczeń na życie, a 
na jego podstawie o dalszćj organizacyi gospodarstwa 
spółecznego pomyśleć.“ Na str. 39: „Powinno nam słu­
żyć zarazem jako dowód, że zakładanie u nas wpierw 
banku zabezpieczeń od ognia a potćm dopiero, na jego 
niby podstawie, banku zabezpieczeń na życie, przy obe­
cnych warunkach byłoby niedorzecznością i błędem, 
który zdyskredytowawszy nas w obec narodu i świata, 
mógłby się łatwo przyczynić do tego, iżbyśmy w na­
stępstwie n e posiadali ani jednćj ani drugićj instytu-
cyi

Otóż to są konkluzye, o widoczności których zu­
pełnie przeświadczonym się nie czuję, chociaż z równą 
uwagą jak i dawnićj, o czćm szanowny autor w kore­
spondencji umieszczonćj w No. 205 Dziennika Po­
znańskiego, wątpi, broszurkę jego odczytałem.

O ile mi się zdaje i na to chyba już dowodów nie 
potrzeba, że aby bank ubezpieczeń na życie mógł kapi­
tał własny czyli rezerwę znaczną posiadać, na to po­
trzeba czasu i to długiego czasu. Ze do tego przyjść 
może i musi, to dowodzą sprawozdania innych już istnie­
jących Towarzystw. Ale kiedy to nastąpi? Tego nikt 
oznaczyć nie może. Gdy tymczasem, zanim ludzie przed­
miot znający i poświęcający się rozpowszechnieniu my­
śli, tak jeszcze mało u nas poczucia i zaufania wzbu­
dzaj ącćj, tacy ludue jak np. dr. Rejewski, przekonają 
ogół spółeczeóstwa o konieczności podobnćj instytucyi, 
a tćm bardzićj, zanim podobną instytucyą do skutku
doprowadzą, dopóty nie możnaby żadnych innych To-
warzystw asekuracyjnych zakładać.

Po przeczytaniu po wyżćj przytoczonych wyraźnych 
oświadczeń autora, pozwoliłem sobie w korespondencyi 
mojćj w No. 195 Dziennika Poznańskiego zro­
bić konkluzyą, że pomieniona praca chce nas przeko­
nać, że w ostatnich czasach utworzone Towarzystwa u- 
bezpieczeń od ognia i gradu, dla tego nie prosperowały, 
że nie na barkach ubezpieczeń na życie oparte były.

Jeżeli źle zrozumiałem, to chyba pisrącego a nie 
czytającego wina. Jeżeli zaś asekuracye od ognia i gradu 
mają się na bankach zabezpieczeń na życie opierać, to 
wtedy potrzeba, żeby te ostatnie już istniały i owoce 
przynosiły a na to, jak to już wyżćj nadmieniłem, dużo 
lat potrzeba.

W odpowiedzi na kilka uwag poprzednio przeze- 
mnie podanych, mówi autor, powołując się na str. 31 
swćj broszurki: „To tylko powiedziałem, że bank zabez­
pieczeń od ognia mogąc korzystać z organizacyi zewnę-

opierając się zawsze na mojćj dawniejszćj koresponden­
cji, w którćj wymieniłem trzy główne przyczyny, dla 
jakich Towarzystwa asekuracyjne od gradu i ognia w 
ostatnich czasach powodzenia nie miały, że, zacząwszy 
od tego, co w przeprowadzeniu mnićj trudności przed­
stawia, łatwićj w miarę możności przechodzić do zada­
nia trudniejszego. Mianowicie u nas łatwićjby było 
znaleśó publiczność już przysposobioną do przystąpienia 
do asekuracyi ogniowych i gradowych, jako do instytn- 
cyi więcój od ogółu mieszkańców naszój prowincji zna- 
nćj, a wtedy dopiero zorganizowawszy się, rozpocząć 
starania przygotowawcze a następnie i samo urządzenie 
zabezpieczeń na życie.

Tak jeden jak i drugi dział ubezpieczeń nie tylko 
dobrój woli, ale i poświęcenia się u nas wymaga. Nowo 
bowiem organizujące się Towarzystwo nie może publi­
czności zaraz przy otwarciu tych korzyści ofiarować, co 
instytucje dawnićj istniejące i posiadające tak znaczne 
rezerwy jak i administracyą doświadczeniem wydosko­
naloną; ale w tym wypadku nie śmiałbym wątpić o go­
towości naszych współobywateli do ofiar niezbędnych 
dla rodzących się instytucji krajowych.

A jak na teraz, gdybym nawet przystał na teoryą 
zakładania Towarzystw ubezpieczeń podaną przez sza­
nownego dr. R., to jeszczebym chciał się zastrzedz prze­
ciwko praktyczności jćj w wykonaniu.

Jeżeli jednak moją polemiką opozycyjną zdołam 
z pod pióra dra Rejewskiego wydobyć kilka pouczają­
cych i interes publiczności budzących artykułów, to już 
i wtedy będę czuł, że się do rozpowszechnienia myśli 
głównćj przyczyniłem.

(Sesya sejmowa.
Lnón, 10 września.

Nowe keleje ielazne. — Teatr ruski w gma­
chu Skarbkowskim).)

(T) Hr. Gołuchowski wróciwszy z Wiednia, wyje­
chał bezwłocznie na wieść. Dziś jest tu znowu spodzie­
wany. Jak długo sesya sejmowa potrwa, nikt jeszcze 
nie wie, — wydział krajowy spodziewa się, że trzy do 
czterech tygodni trwać będzie, że jednak sesya ta ża­
dnych krajowi nie przyniesie korzyści, o tćm nikt po­
dobno nie wątpi. Z pomiędzy kilkunastu projektów do 
ustaw i uchwał, które wydział krajowy sejmowi przed­
łoży, ledwie może sprawa budżetu, sprawa reformy szpi- 
talowćj, sprawa nadzorów szkólnych, o budowie gma­
chu sejmowego, o dodatkach gminnych i może kilka 
drobniejszych będzie mogła być załatwioną, a reszta 
czekać będzie musiała do przyszłćj sesyi, i to reszta 
spraw najważniejszych, bo ani sprawa propinacyi, ani 
ustawy gminnćj, ani drogowćj, ani hipotecznćj, ani za­
pewne o zasadach pokoju, nie mówiąc już o politycz­
nych, i tkniętemi być nie będą mogły. Jakie projekta 
rządowe sejmowi przedłożone zostaną, dotąd niewiado­
mo, — o ile jednak poinformować się mógłem, nie bę­
dzie w sprawie ugody i wypływających ztąd reform ża­
den wniosek sejmowi przedłożony. — Rządowi nateraz 
o nic nie chodzi, jak tylko o to, aby sejm lwowski wy­
brał na nowo delegacyą do nowćj Rady państwa i cho­
dzi mu o to, by wybrano tę sarnę delegacyą, a prz.y- 
najmnićj tych samych delegacyi przywodźców. W tym 
kierunku otrzymał hr. Gołuchowski od ministerstwa 
polecenie, i można być pewnym, że p. Zyblikiewicz bę­
dzie nadal delegacyi prezesem. — Gzy pan Czerkawski, 
który przecież został profesorem filozofii na uniwersy­
tecie naszym i już wkrótce ma rozpocząć wykłady, po- 
jedzie znowu do Wiednia, czy delegacya przed wybora­
mi nowemi do Rady państwa zda sprawę z tego co do­
tychczas robiła, czy sprawa rezolucyi w obec owych 
dwunastu punktów delegacyjno-ministeryalnych w sejmie 
poruszoną, a tćm bardzićj, czy ponownie uchwaloną bę­
dzie — wszystko to są pytania, na które dziś tak od­
powiedzieć trudno, jak trudno obliczyć znaczenie i do­
niosłość ugody, którą delegacya nasza z rządem za­
wiera. Łatwićj nierównie obliczyć, ile tegoroczna sesya 
sejmowa będzie kosztowała i jakie jćj będą rezultaty. 
Przypomnę tu tylko, że sam przyjazd i odjazd posłów 
kosztuje 6000 guldenów, że dyety poselskie za dni dzie­
sięć do 5000 guldenów wynoszą, że same sprawozdania 
stenograficzne równie tyle pochłoną, że druki wniosków 
sejmowi przedkładanych najmnićj 10,000 guldenów ko­
sztują, że w ogóle bardzo drogo nas kosztować będzie 
uchwalenie budżetu, bez którego i tak już dziewięć mie­
sięcy gospodarujemy i wybór delegacyi reichsratowćj, 
którćj prac wartość jest bardzo problematyczną.

Czekając na sejm i dzieła jego, zajmujemy się 
bardzo gorąco kolejami. Dwie nowych wkrótce zosta­
nie oddanych do użytku public nego. Kolćj do Pudwo- 
dorzysk ma byó 1 października otwartą, a kolćj łupko- 
wska na przestrzeni z Przemyśla do Szezawnego w li­
stopadzie. Budowę dwóch nowych kolei rozpoczynamy, 
jednćj tak zwanćj naddniestrzańskiój z Przemyśla na 
Chyrćw, Felsztyn i Marynowice do Sambora a ztamtąd 
do Drohobyczy, Borysławia i Stryja, a drugićj ze Lwo­
wa na Stryj do Beskid. Koncesyą na pierwszą z tych 
kolei otrzymała spółka pod pr zydencyą hr. Jana Kra­
sickiego (syna pana Kazimierza, prezesa towarzystwa 
kredytowego ziemskiego), oparta o wiedeński Vereins- 
bank, a na drngą Kalikst książę Poniński, prezes ban­
ku krajowego Każdą z tych kolei zachwala któryś 
z dzienników, dowodząc arcywymownie, że akcyonaryu- 
sze, o których teraz oczywiście najwięcćj chodzi, naj­
świetniejsze robić będą po wybudowaniu tćj kolei in- 
teresa. Jak książę Poniński postąpi, nie wiadomo je­
szcze, al * pann Krrsickiemn bardzo słusznie czynią za­
rzuty, że na najważniejsze i najwyższe w zarządzie ko­
lei dniestrzańskićj posady powołał Niemców. Korespon­
dent wasz wiedeński podniósł już tę sprawę należycie, 
ja tylko zwrócę uwagę na rzeczywistą kolćj tćj nad- 
dniestrzańskiój ważność, gdyż przecinać ona będzie bar­
dzo bogate okolice kiajn, bogate w ziemiopłody, dość 
bowiem wskazać na saliny w Stebniku i Drohobyczy, 
zkąd rocznie około 300,000 centnarów soli wysyła się, 
na kopalnie nafty w Borysławiu zkąd rocznie 400,000 
centnarów samój nafty obok 600,000 innych produktów 
wywożą, a zkąd dotychczas transport był tak koszto­
wny, że za przewóz centnara z Borysławia do Przemy­
śla, więc na przestrzeni mil 11, płaci się jednego gul­
dena 10 centów, t. j. tyle, ile transport jednego cen­
tnara z Ameryki do Wiednia kosztuje. Ogłoszenia za­
rządu tój kolei a raczćj "V ereinsbanku, wzywające do 
subskrypcyi na akcye, przytaczają mnóstwo dat staty­
stycznych bardzo ciekawych, a dotyczących produkcyi 
tćj części kraju, przez którą kolćj naddniestrzańska ma 
przechodzić. Tak n. p. dowiadujemy się, że roczna pro- 
dnkeya siana w powiatach Samborskim, drohobyckim, 
stryjskim i dolińskim wynosi do 3,000,000 centnarów, 
a eksport drzewa dębowego z tych powiatów wynosi 
około 400,000 centnarów. Dalćj między Chyrowem 
a Drohobyczem jest 20 gorzelni, produkujących rocznie 
350,000 centnarów okowity, tyleż młynów, produkują­
cych 200,000 centnarów mąki, 11 tartaków, wydających 
300,000 centnarów desek itd. Wkrótce pojawią się we-

zwania do subskrypcyi na akcye kolei lwowsko-węgier. U. 
skiój, w których oczywiście jeszcze większe akcyonaryu. i 
szom wykazane będą korzyści, i wezwania te nie pozo. 
staną bez skutku, kapitały znajdą się, bo chodzi tu p-icze 
o przedsiębiorstwa kolejowe, a te dotąd dobrze się e P° 
opłacały. J

W czasie tegoncznój se3yi sejmowćj będziemy iZ®® 
mieli w teatrze skarbkowskim nietylko polskie i nietyj. ?*i_ec 
ko niemieckie, ale jeszcze i ruskie przedst wienia, b0 
p. Buszyński, dyrektor koczującej trupy, dającćj na pro. 
wincyi przedstawienia w języku ruskim, zjechał do Lwo- 
wa i da podczas sejmu w teatrze skarbkowskim dwj 
takie spektakle. W zimie ma grywać jak niemal co 
roku w teatrzyku domu narodnego.

W teatrze polskim występuje teraz jako gość pani 
Rakiewiczowa z Warszawy. Dzięki jćj pobytowi 
Lwowie widzieć dziś będziemy po upływie lat wieln 
Makbetha na scenie naszćj.
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NIEMCY.
* Beilin, 12 września. Dziennikarstwo niemieckie 

nowy wymyśliło powód do skarg na rząd bawarski, 
który według niego nie dość jeszcze powolnym się oka­
zuje na skinienia kanclerza niemieckiego i jakkolwiek fsin 1 
nie marzy już o większćj samodzielności, to mimo to iboen 
w sprawach wewnętrznych własną chciałby się kierować ¡ć ,3^ 
polityką. Właśnie ta polityka, jeśli mówić w ogólności 
o nićj można w obec nacisku rządu pruskiego, jakkol- ‘ 
wiek małych rozmiarów i ostrożna, niepodoba się dziea- '^7* 
nikom mianowicie pruskim, któreby z Bawaryi najchę. itąd- 
tnićj zrobić chciały prowincyą pruską. Nowe mini- it(^° 
sterstwo bawarskie i jego energiczne wystąpienie prze- 1'iW 
ciwko duchowieństwu katolickiemu usunęły obawę iii t( 
prasy niemieckićj, jakoby Bawarya nie czuła się zwią. icyalii 
zaną węzłem nierozerwalnym z resztą Niemiec; dzisiaj ?oc 
ta okoliczność, że zwołanie sejmu bawarskiego prze- • *y I 
szkadza rychlejszemu zebraniu się parlamentu rzeszy i mj1 
niemieckićj i opozycya, jaką Bawarya podobno robi i0V 
w ustanowieniu i przyjęciu najwyższćj władzy dla wszy- 
stkich niemieckich kolei żelaznych, dają powód i spo- 
sobność dziennikom do występowania przeciwko rządowi OT.; 
bawarskiemu. Na mocy konstytucyi zmuszone było mini- Galii 
sterstwo bawarskie zwołać sejm krajowy i dla tego na jego -i n’€ 
przedstawienie sejm rzeszy niemieckiej późnićj rozpo- 
cznie czynności swoje. Ponieważ zaś parlament, któ- ^an$ 
remu kilka różnych ma być przedłożonych projektów, W0 
nie tak szybko prace załatwi, przeto i sejm pruski pó- tkowc 
źnićj niż zwykle będzie zwołany i nowego etatu przed OT 
nowym rokiem załatwić nie będzie w stanie. Niechaj ® 1 
się zawsze stósuje Bawarya piszą dzienniki pruskie *7® 
— do swoich praw, ale nie zapominajmy o tćm, że to ltaje 
się wreszcie kosztempruskićj konstytucyi. Zamiarem jest P£ 
następnie Prus, do którego inne państwa niemieckie B 
się przychylają, utworzyć dla wszystkich niemieckich 14 
kolei żelaznych najwyższą władzę centralną. Temu 
oparła się podobno dość stanowczo Bawarya, nie życząc 4'jnc 
sobie, ażeby jćj koleje żelazne podlegały władzy admi- M 
nistracyjnćj nie rezydującćj w Monachium, ale w Ber- 
linie. Dzienniki niemieckie radzą ogólnie, ażeby mimo “a.P 
opozycyi i oporu ze strony Bawaryi utworzyć koniecznie **’4 
taką władzę centralną, któraby miała dozór nad wszyst- ® D 
kiemi siecami kolei żelaznych w Niemczech.—- Pisma pół- ims: 
urzędowe utrzymują, że przy sposobności projektu do W?* 
prawa prasowego, które sejmowi rzeszy mabyć przedłożone, 
nie będzie i nie może być mowy o zniesieniu podatków ™- 
nałożonych na gazety. Podatki od gazet, według nich, I 
nie mają żadnćj styczności z prawem pra-owem i par- I1“110“ 
lament nie ma prawa zastanawiać się nad niemi; poda- Re 
tki te mogą być tylko usunięte za porozumieniem się r1“6 
sejmu pru kiego z pruskiem ministerstwem finansów. 
Jedyna k^stya finansowa, o którćj w parlamencie 
może by ć mtwa, jest według dzienników półurzędowych 
sprawa kaucyi od gazet, ponieważ w nićj nie zależy 
państwu na dochodach, ale jedynie na zabezpieczeniu 
się przeciwko wybrykom i nadużyciom prasy. Na takie 
wywody n!e zgadz ją się naturalnie liberalne dzienniki, R ‘ 2 
Ubolewają one nasamprzód nad tćm, że nie słychać 
o tćm, jakoby minister finansów miał zamiar wniesie­
nia projektu w izbie pruskićj co do zniesienia a kna łtków od gazet i wywodzą, że parlament miałby prawo ¡¿5 •
roztrząsania rzeczonćj sprawy, ponieważ powszechnielW tlOD '
jest wiadomćm, że podatki na gazety nałożono jedynie nrJ 
w celu ścieśnienia, ograniczenia prasy, a zatćm w ce-.; 
lach czysto policyjnych, a nie dla powiększenia finan- Ljb 
sów państwa. — Co się tyczy sejmu pruskiego, to ze (Bag‘ 
względu na tę okoliczność, że on nie rychlćj jak na l p 
początku grudnia będzie zwołany, przestrzegają dzień- F'przniki rząd, ażeby wbrew konstytucyi nie działał, na 
mocy którćj budżet państwa przed 1 stycznia ma być 
ustanowiony. Prawo hipoteczne wiele wreszcie zajmie 
czasu, zanim przez izbę będzie przyjęte. Nadto żądają ¡|t j 
dawne prowineye Prus nowćj ordynacyi powiatowi] $ 
i gminnćj, a wszystkie prowineye oczekują przyrzeczo- 
nych funduszów prowincyonalnych, któremi, jak się spo- L 
dziewają, same rozrządzać będą mogły. Wreszcie po- t gjv
cieszają się dzienniki tą nadzieją, że przyszła izba L;e ; 
pruska położy tamę zachciankom kościoła katoli- " Ji reckiego i przeszkodzić będzie się starała powtarzaniu 50raj
religijnych scyssyi, tworząc dla kościoła protestan-
ckiego większą samodzielność i przyjmując prawa, - 
które wyzwolić winny państwo z pod wpływu i nacisku 
buntującego się (?)kościoła. — Kto uprzytomni sobie na a a 
chwilę skład izby pruskićj, zważy na usposobienie jej 
członków, tchnących nienawiścią do katolicyzmu i ka- ¡rj 
tolików, ten wątpić nie będzie, że posłowie sejmu pr«' 
skiego nie okażą się względnymi dla kościoła katoli; 
ckiego, jeśli tylko z odnośnemi projektami wystąp’ ma 
rząd, który, używszy katolików stósownie do potrzeby 
i celów swoich, ze swćj strony także mnićj już wzglę" 
dnym teraz się okaże jakim się wreszcie już okazał- pr.

Jako dowód sumienności w stósowaniu się do *a' loWaj 
runków pokojowych przytaczają dzienniki tę okoliczności j- 
że jakkolwiek nie sprawdzono jeszcze wypłaty trzeciego 
półmiliarda franków, to mimo to wyszedł już rozk^ 
do wojsk niemieckich, ażeby warownie paryskie i oko*1' 
cze Paryża opuszczały. z plat

W pruskićm ministerstwie handlu ma bym
zmiana, że wszystkie techniczne zakłady naukowe, jal£a 
tćż władza źajmująca się budownictwem, przechodź OnQ 
pod administracyą ministerstwa spraw wewnętrznych- 

Spodziewają się w tych dniach powrotu księcl’|{Si 
Bismarcka do Berlina, który po krótkim pobycie ®sICha 
się udać do swćj posiadłości Varzinu. w-1'

AUSTRYA I WĘGRY.
9 Wiedeń, 11 września. Uczestnicy zjazdu sa!jbyżs 

burgskiego już się rozjechali: cesarz austryacki Vb 
się do małżonki swojćj na Ischl w kuracyi bawiącej, lOcjj 
cesarz niemiecki do Hohenschwangau na imieniny ® idąc 
tki króla bawarskiego; sam zjazd zaś i możliwe Jeo ¡en 
skutki są zawsze jeszcze przedmiotem rozlicznych ar J 
kałów w krajowych jak i zagranicznych dziennika - pOł| 
Z artykułów tych zasługuje na uwagę artykuł ber- . ¡j^ 
skiego BoersenCourier ilondyńskiego Eastern i»u j
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jść,

L uchodzącego za organ austryacki. Organ berliń- 
j oświadcza, iż Niemcy i Austrya zawarły w Gastei- 
8 i Salzburgu traktat zaczepno-odporny, choć do tego

, ,2cze przyznać się nie chcą; londyńskie zaś pismo pi- 
e ;i pomiędzy innemi:
* „Przy tćj sposobności potwierdzoną zostanie osta- 
f fZoie umowa, zawarta na konferencyach w Gastejnie. 
. siedzielibyśmy za wiele, gdybyśmy o sakcyonowaniu 
o ¿wili; ch°ć ugoda jest ważną, to jednak nie posia-

, jeszcze bynajmnićj charakteru traktatu nrędzynaro- 
' ctego- TraktatH nie miano na myśli ani z jednćj, ani 
a drugiej strony. Zadaniem obu ministrów było po pro-

0 zbadanie, czy i w jaki sposób osobiste zbliżenie się
Jprezentantów dwóch w Europie centralnej panujących 

ii ¡mastyi da się pogodzić z i teresami państw ich i o- 
e Ljć na rzecz europejskiego pokoju. Zaszczytem to 
0 0 mężów stanu, iż z równą mądrością i równą gorli- 

pścią Pojęh wielkie korzyści, jakieby państwa austro-
«¡erskie i niemieckie osięgnąć mogli z jednolitćj po­
rta.“
' Nadmieniwszy, że zjazd był tylko dalszym rezulta-
,ji znanego listu kanclerza hr. Beusta z grudnia r. z. 
ik dalćj ciągnie:

„Przedmiotem umowy była jedynie obrona, a pro-
3m gastejnski może przeto wszędzie tam, gdzie za po- 

0 ,bnemi zdążają celami, z sympatyą być przyjęty. Dzi- 
ić się przeto nie można, że Włochy przedewszystkićm 

cj | rodiiiy się na przewodnie myśli konferencyi gastejn- 
i jśj. Anglia z drugićj strony, która zwykle podaje ini- 
!. aty*ę, gdzie chodzi o zachowanie pokoju, milczała 

itąd. Jeżeli prosty fakt, że moralna zgoda dwóch państw 
j. ¡t dostateczną, by zapobiedz jednostronnemu załatwia- 
j. ikwestyi europejskich, tui owdzie niechętnie był przy- 
” ty, to wszakże są jeszcze inne przedmioty, jak np. ruch 

cyalistowski, których zbadanie w Gastejnie wszystkie- 
L f podobne uczucia wykluczać powinno. Ze względu 
8. i wypadki ostatnich czasów powinny dla Francyi i Ro- 
™ j mianowicie wszystkie zarządzone przeciw socyali-
¡jj jowi środki być tylko pożądanemi. Dodać tu można 
y. wieść, jakoby książę Bismarck ofiarował gabinetowi 
o. iedeńskiemu swe usługi jako pośrednik pomiędzy Au- 

jyą a Rosyą z powodu koncesyi, danych Polakom 
i. Galicyi, prostym jest domysłem i żadnćj fakty cz-
,0 ij nie ma postawy.“

Jak tu ogólnie mówią, ma rada państwa być po­
ty. ¡daną już na dzień 27 mb. Sejmy krajowe powinnyby 
w Jięc do tego czasu skończyć swe prace. Zresztą mają 

kowe uskutecznić podobno tylko wybory do rady pań- 
5d ta. W jaki zaś sposób zamierza ministerstwo znie- 
,aj ofić radę państwa do rokowań z czeskim sejmem kra- 
¡g »ym w sprawie ugody, jest zawsze jeszcze własną je- 
to i tajemnicą. Jak nateraz, nie dozwala regulamin ra- 
,gt de państwa bezpośredniego rokowania z sejmami. Za- 
■¡e iz więc ten musiałby wpierw być zniesionym. Ponie- 
ch iż Czesi rady państwa nie obeślą, ani jćj nie uznają 

ipóki sami w nićj nie zasiędą, stronnictwo zaś konsty- 
„c icyjne z swćj strony zakazu nie zniesie, przeto trudno
ii- jak ministerstwo z błędnego tego wyjdzie koła. 
,r. Jutro, jako w rocznicę wiekopomnćj obrony Wie- 
no ńa przez Jana Sobieskiego i rycerstwo polskie, od- 
)j8 żwią reprezentanci tutejszćj kolonii polskićj uroczy- 
st_ ość na Kahlenbergu. W kaplicy tamtej szćj odprawi 
¿j. ¡msza święta za poległych w świetnćj owćj wojnie.

szystkie tutejsze stowarzyszenia polskie na mocy za- 
idłćj uchwały wezwą in corpore w uroczystości 
Imał.

;]j Hrabia Chotek i Taaffe, którym kolejno ofiarowano 
jr’ idność namiestnika Czech, nie przyjęli takowśj, co tu 
|a. rolne zrobiło wrażenie. I dziś jeszcze nie zapadła ża- 
5i„ ia uchwała co do osoby przyszłego namiestnika. Urząd 

eskiego marszałka sejmowego ma tymczasowo być nie- 
cje sadzony, a wicemarszałek podczas krótkićj jego sesyi
uh izewodniczyć sejmowi.

FRANCYA.
™ * Wracamy się dziś jeszcze raz do broszury wyda-

ij.przez księcia Napoleona, ażeby z nićj przytoczyć 
b ustępów, które posłużyć mogą do wyjaśnienia choć

• części hitoryi wojny zeszłorocznćj i udziału, jaki 
5 feiążę Napoleon brał w wypadkach, które dynastyą Bo- 
w »partych pozbawiły tronu a Francyą strąciły z wyso- 
Qj8 lici na jakićj się przez długi czas w rzędzie mocarstw

iropejakich utrzymywała. Już wczoraj powiedzieliśmy, 
Huia 19 sierpnia wysłał cesarz kuzyna swego w mi- 

ia. ’ politycznój do Florencyi. Żegnając się z nim, po- 
ze iedział Napoleon III: „Na kilka tylko dni mnie opu 
n3 czasz; jeżeli misya Twoja się nie uda, natenczas powró- 
jn_ u. Plan Mac Mahona jest postanowiony; armia cofnie 
na i przez fortece północne do Paryża a przed stolicą

’rajmy walną bitwę, na którą Ty jeszcze zdążyć mo- 
Qje Książę, otrzymawszy od marszałka Mac Mahona 

•. fmalny urlop, przyjął misyą tę i wyjechał dnia 19 
frpnia na Lagny, nie dotykając Paryża do Włoch. 

z0' wia 21 tegoż miesiąca przybył do Florencyi i poznał
Mtce trudności rokowań, które nietylko tam, ale 

L. ’ Wiedniu prowadzone być miały. O szczegółach mi- 
■ba '•’*$ n»e sądzi, iżby miał prawo opowiadać, przy- 
’¡j. We jedynie, że zaraz od początku nie wierzył w pomy-

’i rezultat. Po rozmaitych negocyacyach napisał do 
jn. terała Trochu:
__ | „Wysłał mnie tu cesarz i Mac Mahoń, ażeby na-

»nid Włochy i Austryą do wydania wojny... Zdaniem
’¡śna. mogą Włochy za tydzień wystawić 50,000 woj-

1
» a w miesiącu w ogóle 150 000. Nie mam dokład-
4 wiadomości z planu boju i udaję się do Pana,

-T posiadasz mą przyjaźń i me zaufanie. Wypowiedz
Twoje zdanie o położeniu wojskowóm i o użyciu 

jsk włoskich, o którebym się mógł wystarać. Czy się 
;UJ 1118 wysłać przez Mont Cenis do Belfortn, czy przez 
¡lę. PI do Monachium? W ostatnim przypadku zezwole- 

’ Austrii byłoby potrzebnćm, ponieważ droga prowa- 
przez jej terytoryum... Odpowiedz mi szybko i za- 

iwaj to, o cifem Ci donoszę, w tajemnicy...“
Jenerał Trochu odpowiedział pod dniem 25 sier-

oli'

dzł
i.
gcia

„Wiadomości są lepsze. Marszałek Mac Mahoń 
liwił się na nowo, Bazaine otrzymał świeżą żywność. 
PUnach atoli wojskowych panuje wielka niepewność, 
imane są one w tajemnicy, jeżeli w ogóle jakie 

“»eją. Należałoby się skoncentrować w kierunku 
■»u i ztamtąd w prostopadłym marszu zagrozić le- 

,vu. ®u centrum inwazyi w kierunku Belfortu lub Lan- 
ffa p- Nieprzyjacielscy harcownicy pokazali się już 

“Ualons i Troyes. Z obroną Paryża sprawa dobrze
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Dnia 27 dowiedział się książę, że cesarz i armia
^erują na Le Chesne-Popnleui, a zatćm w kierunku 
Wa i pisał do cesarza:
, bFlorency a, 27 sierpnia. Nie sądzę, żebym mógł 
’cny skłonić do wojny przed nowemi wypadkami, 

posłusznym danym mi wskazówkom, odrzuciłem
, djskusyą o dyplomatycznćm wmięszaniu się.

stwo źle mnie tylko bronić będzie. Pod temi okoli­
cznościami upraszam o stanowcze wskazówki, a są tyl­
ko w ogóle trzy moźebne: 1. pozostać tu i prowadtić 
daDj rokowania, czegobym sobie nie życzył; lub 2. po­
wrócić do JCMości, przyczśm jednakże musiałbym pe­
wnie przejeżdżać przez Paryż; lnb 3. zwrócenia mi 
wszelkićj wolności działania, jeżeli do niego nie jestem 
przydatny Oczekuję rozkazów i upraszam o jasne ich 
sformułowanie.“

Cesarz odp wiedz ał:
„Chesne, 27 sierpnia. Otrzymałem Twoje depe­

sze. Tu nie ma nic nowego Proszę Cię, żebyś pozo 
st.ł, gdzie jesteś, i prowadził dalćj rokowania. Napi- 
szę do Paryża, ażeby Cię broniono, gdyby Cię tam mia­
no zaczepić.“

Książę pisze dalćj: Byłem posłuszny i przepędzi­
łem dni do 1 września w najwyższćj niespofcojności Po 
kapitnlacyi sedańskićj opuściłem Włochy, udałem się do 
Szwajcaryi i pisałem do cesarza:

..Florencya, 4 września. Najjaśniejszy Panie! 
Dowiaduję się o przegranych bitwach i o Twojćj nie- 
woi ¡Poświęcenie moje i poczucie obowiązku przepi­
sują, jak sobie mam postąpić. Pragnę udać się do 
Ciebie, mianowicie teraz, kiedy obrona mćj ojczyzny 
stała się dla mnie niepodobną po wypadkach pary­
skich. Ja«iekolwiekby mi stawiono warunki, poddam 
się im, ażeby być przy Twćj osobie. Nieszczęście może 
jedynie bardzićj jeszcze ścieśnić węzły, jakie mnie łą­
czą z Tobą od mego dzieciństwa. Proszę WCMości, 
ażebyś prośbę mą wysłuchał, jaką zanoizę do Ciebie 
i do króla pruskiego.“

Cesarz odpowiedział:
,,Wilhelm shoehe, 17 września. Mój drogi ku­

zynie! Ofiara Twoja dzielenia ze mną niewoli głęboko 
mnie wzruszyła; lecz życzę pozostać sam z kilku oso­
bami, które mi towarzyszyły; prosiłem naw.t cesarzo- 
wćj, żeby mnie nie odwiedziła. Mam nadzeję, że się 
obaczymy w szczęśliwszych czasach; aż do tego czasu 
powtarzam zapewnienie mojćj szczerćj przyjaźni.“

W końcu swćj broszury zwiaoa się książę w na­
stępujących słowa h do opinii public nćj, jako rozjem­
czym pomiędzy nim a jego oskarżycielami:

„Po tryumfie wrogów wpadają sprzymierzeńcy Pru 
saków na naszą dynastyą pod pretekstem, ażebyśmy się 
lepifej bronili Masy, któie rozpacz i iluzya na bez­
droża naprowadziły, pozwolą się kierować tłuszczy intry­
gantów, którzy straszny dają przykład anarchii wewnątrz 
kraju w obec inwazyi. Wszystkie źródła, jakie Francya 
jeszcze posiadała, zmarnowano. Nasza nieszczęśliwa 
ojczyzna przedstawia widok stopnia poniżenia, do jakiego 
wielki naród spaść może, jeżeli w obec nieprzyjaciela 
znajduje jedynie bezwładność, zazdrość, złośliwość, nie­
nawiść i „Bzelkie inne złe dążności. Nie wi lebym so­
bie obiecywał po moich wyjaśnieniach, jakkolwiek są 
one stanowczemi, gdybym mówił przed zgromadzeniem, 
któreby uważało sobie za honor, że złożone jest z na­
szych nieprzyjaciół i w którćm tyrada przeci <ko cesa­
rzowi i familii naj ewniejszym byłaby środkiem, ażeby 
zyskać oklaski zwolenników białych i adeptów czerwo- 
nćj chorągwi. Lecz zwracam się do moich wszystkich 
współobywateli, do owego lojalnego i wspaniałomyśl­
nego narodu, który nigdy na długo nie przebaczał tym, 
którzy wybrańców swych opuszczali, który zawsze potę­
piał zdrajców, którego to narodu nie śmią się zapytać przez 
głosowanie powszechne, ponieważ wiedzą, że parlamen­
tarne intrygi, oszczerstwa, kunsztowne kombinacye sta­
łyby się tak bezsilneini, jak się to okazało przy po­
wszechnych głosowaniach w latach 1800, 1804, 1815, 
1848, 1851 i 1870 roku. Zwracam się do tego narodu, 
który można obałamucić, który na jeden dzień za sobą 
porwać można, lecz który się znowu podniesie i rzuci­
wszy wzrok na starych głupców, odnajdzie w sercu swo- 
jćm to jedyne nazwisko, k.óre pomimo błędów i nie­
szczęść ych, co je noszą, jest zasadą powagi i iękoj- 
mią demokratyczną. Oczekuję z zaufaniem wyroku 
tego ludu.“ K

Telegramy.
Kopenhaga, 12 września. Niemiecki cesarz uda się 

jutro wieczorem do Freiburga i tamże zabawi do czwar­
tku po południu.

Freibnrs;, 12 września. Otwarcie przestrzeni kolei 
żelaznćj z Freiburga do Altbreisach nastąpi w przyszły 
piątek w obecności wiel iego księcia.

Sztokholm, 12 września. Nadzwyczajna sesya sejmu 
została zagajoną. Mowa od tronu podnosi nasamprzód, 
że projekt dotyczący reorganizacji armii tworzyć będzie 
jedyny przedmiot obrad i kładzie przycisk na to, że 
nieroztropnćm p zostanie zawsze odkładać do drugiego 
dnia to co dziś zrobić można. Król wypowiada w końcu 
nadzieję, iż sejmowi się uda kwestyą tę załatwić w za­
da walni aj ący sposób.

Wersal, 12 września. Jak zapewnia Agence Ha- 
vas, oczekują dziś w kołach pailamentarnych orędzia 
do zgromadzenia narodowego, w którćm tenże oświad­
czy, że rząd zrzeka się żądanego przez siebie doda­
tku do podatku i zarazem zawiadamia o rozpoczęciu 
feryi.

Frłedrichshofen, 12 września. Cesarz niemiecki, 
wielki książę i wielka księżna, tudzież książę Wilhelm 
badeóski przybyli tu wczoraj o godzinie 2 z południa 
z wyspy Mainau i przyjmowani byli w porcie bez króla. 
Po skończonym obiedzie galowym, wyjechano o go­
dzinie 5, przyczćm cesarza witano z entuzyazmem.

Florencja, 12 września. Tutejszym dziennikom do­
noszą, że jenerał Kerredine wyjechał w misyi beja tu- 
netańskiego do Carogrodu celem uregulowania sporów 
istniejących pomiędzy Tunis a W. Portą.

Bruksela, 12 września. Etoile Belge donosi, że 
fabrykanci machin, wykonując powziętą uchwałę, zam­
knęli dziś swe fabryki.

Oslatnłe telegramy.
Wersal, 12 września. (Zgromadzenie naro­

dowe). Sp awozdanie komisyi budżetowej o do­
datku do podatków oświadcza, że przez uchwalone 
już prawa podatkowe dochodzi się do przewyżki 
w dochodach 300 milionów. Dalsze podatki po­
dają inne źródła dochodów. Nowy przeto doda­
tek do podatków nie jest na czasie. Sprawozda­
nie kończy się uwagą, że pan Thiers i komisya 
zgodzili się w tóm, by zgromadzenie narodowe 
obradowało nad prawami podatkowemi po feryach 
przed dniem 1 stycznia. Minister spraw wewnę­
trznych zaznacza, że rząd trzyma się polityki kon­
serwatywnej i umiarkowanej. Minister skarbu o- 
świadcza, że rokowań z Niemcami co do stósunku 
handlowego do Alzacyi i Lotaryngii jeszcze nie 
skończono, dla czego dyskrecya jest potrzebną.

1 W każdym razie będą układy przedłożone zgro­

madzeniu do rozstrzygnięcia.—Minister spraw za­
granicznych podnosi toż samo we względzie strony 
polityc/.nój owych rokowań.

Wiedeń, 12 września. Wiener Ztg ogłosi 
jutro nominacyą austryackiego posła w Petersbur­
gu na tymczasowego namiestnika Czech.

Londyn, 13 września. Wedle depeszy Ti- 
mesa z Paryża poleca orędzie, jakie prezypent 
ma dziś przedłożyć w zgromadzeniu narodowóm, 
rychłe odroczenie posiedzeń i niezadługie znowu 
zebranie się, by przedyskutować nie załatwione 
jeszcze finansowe kwestye. Orędzie snodziewa się, 
iż w zgromadzeniu zachowanym zostanie porządek, 
ty(e potrzebny dla przywrócenia kredytu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
• Poznrtii, 13 wrieśnia. Dzień wczorajszy, pamię­

tny w dziejach narodu naszego, dzień oswobodzenia Wiednia od 
Turków przez wojska pols ie pod dowództwem dzielnego Jana 
Sobieskiego, pizemingi niepostrzeżenie. Zaledwie kilku ludzi 
przypótnuiaio sobie, że wielki nazz bojownik kroi Jan uwolnił 
w dniu tym przedewszystkićm Austryą a następnie całą Europę 
od najazdu tuieckiego. Przed rokiem 1863 obchodziliśmy dzień 
ten uroczyśtle, jako pamiątkę waleczności naszych praojców. 
Dziś widocznie n e poczuwamy się do tego. A przecież tik być 
nie powinuo. Dzień 12 września 1683 roku jest chlubą dla nas. 
W Wieduiu tćt obchodzili rodacy nasi dzień ten uroczyście.

— * Zapytają nas z różuych stroD, co znaczą podwójne 
ogłoszenia w inserauch pisma ilastego o przedstawieniach tea­
tru polskiego. W skutek więc tego czujemy się w obowiązku 
objaśnić, że pan Sztengel przybywa tu do nas tylko Da krótki 
czas, w którym ma zamiar dać sześć przedstawień; poczćm, 
a mianowicie od 1 października obejmuje scenę polską stałe 
towarzystwo dramatyczne, zorganizowane przez pana Sta­
nisława Dobrzańskiego, z którym, jak wiadomo czytelni­
kom n szym, rada nadzorcza Spółki akcyjnój teatru polskiego 
zaw-rła umowę. W mcc takowój towarzystwo rzeczone obowią­
zane przez cały sezou zimowy dawać przedstawienia Towarzy­
stwo to, jak się dowiadujemy, już jest zebraue, a składa się, są­
dząc po wieści.-ch, jakie nas z wiarogoduego źródła dochodzą, 
z sił odpowiednich.

— * Na inwalidów naszych we Francyi otrzymaliśmy 
od p. dr. Zygmunta Szołdrzyóskiego z Lubasza talarów 11 sgr. 10 
Rizern więc złożono 67 tal. 25 sgr.

— ♦ Delegacya wyborcza emigracji polskiój wydała na- 
stępnjące plamo.

Szanowni Bracia!
Wiadomo Wam, że jeszczo -,v dniu 8 czerwca 1870 roku 

aałożonćm zostało we Lwowie Towarzystwo Opieki Narodowej, 
w celu niesienia wszelkiego rodzaju pomocy emigracyi naszćj 
rozrzuconej po wszystkich niemil krajach.

Nowo niedawno ogłoBtona odezwa Rady O iekuńczój, na­
cechowana szczeremi uczuciami braterstw i dla nas, wyraźne ob­
jawia życzenie bliższego porozumienia się z nami, przez wypro­
wadzenie z naszego łona komisyi któraby w bezpośrednie z Radą 
Opiekuńczą Lwowską wszedłszy w Btósuaki, służyła za pośiedsika 
pomiędzy nią a nami.

Otóż, obywatele, tak z powyżśzych powodów, jako tóż za­
patrując się na obecny krytyczny stan emigracyi naszój we 
Francyi; chcąc ją o i ronić od nędzy, a zarazem zabezpieczyć 
godność charakteru narodowego od skazy, z tych mówimy po­
wodów, Polacy na zgromadzeniu w Paryżu, w dniu 5 sierpnia, 
postanowili zawezwać Em gracyą do wyborów na członków ko­
misyi pośredniczącćj, złożonej z piętnastu członków, następnie 
wybrawszy delegacją wyborcią, przystąpili do wotowauia i za­
rządzili zbi ranie wotów na miejscu

Zamieszczając pouiżćj dotyebe as otrzymany rezultat wy­
borów wzywamy Was, Obywatele, do dalszego i bezzwłocznego 
wetowania na piętnastu członków. W wyborach zostawia się 
wszelka swoboda — nadmleHiamy tylko, aby wybrani mieszkali 
w Paryżu, lub do Paryża przenieść się chcieli i mogli. P nieważ 
czas nagli, oznaczamy termin jeden i ostateczny na dzień 15 
września, po upływie którego nadesłane wota uważane będą za 
niebyłe.

Nie czekając wszakże na ostateczny wypadek z wołowama, 
winniśmy Was zawiadomić, że ci piętnastu obywateli, którzy do­
tąd najwięcój wotów otrzymali, zawiązują się natychmiast w ko- 
misyą tymczasową i wejdą w stósunki z Radą Opieki Narodowćj 
we Lwowie. Odwlekać tego nie można, gdyż nędza coraz więcćj 
czuć się daje. Po obliczeniu zaś wotów w oznaczonym terminie, 
obywatele większością wszistkich zebranych wotów wybn ni, za­
siądą legalnie w komisyi pośredniczącej i ogół o jćj ukonstytuo­
waniu się zawiadomią.

Jaki jest charakter Towarzystwa opiekuńczego krajowego, 
taki sam będzie i Waszćj Komisyi, to jest, czyito-polsko-opie- 
kuńczy. Polityka z Towaru stwem opiekuń zćm nie ma nic 
wspólnego, i dla tego do składu Rady, jak i do Komisyi wchodzą
1 wchodzić mogą ludzie różnych opinii i wyzoań, bo tćż różnćj 
są opinii potrzebujący wsparcia i opieki.

Atrybucye i czynności Komisyi pośredniczącćj opierać się 
będą na duchu patryotycznćj odezwy założycieli Towarzystwa 
Opieki Narodowćj, z d 8 cz rwca 1870 r. a mianowicie na na­
stępującym z nej ustępie:

„Naród ścierpieć nie może, by ciążyła na nim wina nie­
wdzięczności w olec najwierniejszych jego synów, by ci. co Oj­
czyźnie życie nieśli w ofierze, narażeni byli na nędzę lub żebra­
czą musieli wyciągać rękę, nie może ścierpieć, by którykolwiek 
z nich z niewoli wróciwszy lub wygnania, czuł się obcym na 
ziemi krwią ran jego użyźuionćj, a wdowy i sieroty po oficerach 
sprawy narodowej żyły w opuszczeniu.“

Komisya też taPiemi przejmując się uczuciami, nie opuści 
naszych st rców, schorzałych, nas .e wdowy, dz eci, sieroty; wy­
szukać zdoła prawdziwie potrzebujących a kryjących się, bo 
z biedą skromność często w parze chodzą; dla mtodz eży obmy­
śli środki kształcenia się i ukończenia nauk, sztuk lub rzemiosł, 
a użytecznych krajowi wyszle do kraju, aby tam na jego poży­
tek pracowali.

Czas nadszedł, aby zrzucić z siebie zagraniczną a ciążącą 
na sumieniach polskich jałmużnę, tego chce kraj i my wszyscy, 
a zatćm dalćj do wotowauia Bracia!

Pozdrowienie braterskie.
A. Chrystowski, Grabski, Witkowski Ksról, Kamień­

ski Władysław, Urb ański Konrad.
Prosimy o nadsyłanie wotów franco pod adresem Mr. An- 

tony-Grabski, 4, rue du Four-Saint J <cque», k Paris.
Sprawozdanie delegacyi wyborczej do doia 22 sierpuia 

roku bieżącego:
a) Głosujących 163;
Ilość gio-.ów otrzymali obywatele jak następuje:

1. Czapski Jó/.ef jenerał............................................................ 135
2. Jurkiewicz Teofil, magister prawa...................................... 134
3. Zamoyski Wladisław hrabia................................................ 132
4. Mazurkiewicz Wincenty........................................................ 131
5. Korablewicz Edmu nl doktor................................................ H7
9. Jędrzejewicz Laury-Henryk, pedpułk...............................  102
7. Balczewski Aleksander, ksiądz.......... .........   9*
8. Omiński Antoni, kapel. Weter. polskich............................. 99
9. Gasztowtt Wacław........................................................... ■••• 97

10. Landowski Edward, doktor..................................................  95
11. Ruizcaewskt Hieronim, pułkownik...................................... 93
12. Staniewicz Sylwester............................................................. 88
13. De Jean Wolski Aleksander...............................................  83
14. Gałęzowski Jozef, pułkown k...................................   81
15. Grochowski Wincenty............................................................ 80
16 Petion Euttachy, b. uczeń szkoły St-Cyr......................... 79
17. Tołoczko Lucyiin................................................................... 73
18. Nowosielski Władysław........................................................ 72
19. Bieńkowski Stanisław..........................   69
20. Cichorski (Zameczek) Wł., pułkownik............................... 68
21. Goldsztein Edward................................................................  66
22. Sytca Marceli.......................................................................... 62
23. Słowacki Jan........................................................................... 60
24. Stodnlski Tadeusz, ksiądz.............................................   46
25. Dybowski Jan......................................................................... 34
26. Zawadzki Jan....................................................................... 19
27. Tarnowski Remigiusz............................................................. 8
28. Klimecki, ksiądz..................................................................... 7

Nadto kilkunastu obywateli otrzymało głosów po 3,
2 i 1.

Paryż, dnia 23 sierpnia 1871 roku.
Sekretarz delegacyi.
Wł. Kamieński.

Uwaga. — Obywatele D. Korabiewicz Edmund, Gasztowtt 
Wacław i Grochowski Wincenty zawiadomili listownie delegoryą, 
iż z ważnych powodów odmawiają zasiadania w Komisyi pośredni- 
czącćj, gdyby wybranymi byli.

— * Podług urzędowego doniesienia urzędy pocztowe nie 
przyjmują tymczasowo żadnych paczek do żołnierzy 11 dywi­
zji piechoty. Zdaje się, że oddział ten wojska znajduje się

obecnie w marszu do krąju. Pomieniona dywizya naloty do 
VI ko'pnsu armii (szląskiego). Przesyłki pocztowa przyjmują 
się w ogóle tylke do następujących odiziałów wojsk»: dla XV 
korpusu armii, dla 2, 4 6, 19, 22 i 24 dywlzyi piechoty.

— Często przychodziło do sporow pomi.dzy gminami 
a dozorami szkólnemi o to, czy nauczyciele wiejscy zobowiązani 
do użyc a przeznaczonego im deputatu w drzewie n 1 opalanie 
izb szkólnych. Ażeby spory te raz na zawsze załatwić, minister 
oświecenia roz-trzygnął, powołując się na dawniejszy wyrok naj- 
wyźszeg) trybuaału, że deputat drzewa wyznaczony nauczycie­
lowi przeznaczony jest jedynie na jego własny użytek i że z nie­
go nie jest obowiązany opalać lokalu szkolnego. Tu i owdzie 
czyniony zarzut, że ntuczyciele za nadto do^tają drzewa 1 dla 
t«go część przeznaczonego im deputatu sprzedają, jest małozna- 
tzącym, ponieważ prawo nie zakaznje wolnćj (Lspozycyi nad 
swemi dochodami.

— * Ouegdsj znaleziono w fosie przed bramą Berlińską 
łrnpa mężcayzny, który, sądząc z jego ubioru, pracował przy 
robotach zirmny,.h do kolei poenańsko-toruńskićj. Trup leżał 
tam już, jak się zdaje, z jaki tydzień, gdyż twarz robactwo jut 
p awie rortcczzło. Człowiek ten zapewne w stanie pijanym 
wpadt w f-sę forteczną i w ten sposób życie zakończył. Znale­
ziono przy nim jeszcze 4 złp.

— * Targ na konie 1 bydło,,' który się tn zwyHe odby- 
Wał w dniach 26 i 27 czerwca, ma być od roku przyszłego za 
zezwoleniem królewskićj' rejencyi odprawianym bezpośrednio po 
targa na wełnę, zatćm w dniach 14 i 15 czerwca.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 14 września 
Podwyższenie św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim 
Ziemioslawa. Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód 
o godziuie 6 minut 18.

Długość dnia 12 godzin 59 minut.
Dnia 14 września 1402 śmierć Dobrogosta, arcybiskupa 

gnieźnieńskiego. — 1485 hołd Multan i Wołoszczyzny. — 1812 
Polacy w Moskwie. — 1831 bitwa pod Drzywcami.

(B.) fśii-ein, 10 września. (Konferencja parafialna. 
— Elementarna szkoła miejska. — Pożar) W ponie­
działek dnia 4 lim. odbyła się w Piszący, wiosce pół mili od 
Śremu odległćj, koufereneya elementarnych nauczycieli parafii 
śremskićj Przewodniczył konferencji miejscowy proboszcz ki. 
Monsel. Prócz le cyi czytania z dziećmi pierwszego oddziału 
miał przewodniczący wykład o sakramencie bierzmowania. Po­
gadanka o różnych sprawnch elementarnego szkólaictwa zakoń - 
czyła konferencją. Kilku tylko nauczyc eli, a jest icb, jeśli się 
nie mylimy w parafii szesnastu, nie stawiło się na to zebranie. 
Przykro nam nadmienić, że zo Śremu jeden tylko nauczyciel 
miejski, liczący s ę do gorliwych i pilnych, przybył na konferen- 
cyą, a trzech innych świeciło swoją nieobecnością, podawszy, ile 
nam wiadomo, zupełnie błacby powód swego nieprzybycia. Tu­
tejsza czteroklasowa szkoła katolicka ma czterech nauczycieli, 
ludzi stósuukowo młodych i zdolnych. Gdyby szkole tćj zapew­
nione było gorliwa i pilno, podług jednolitego p anu z całą kon­
sekwencją przeprowadzone działanie zatrudnionych w nićj sił 
naukowych, szkoła ta w kształcenia i wychowania dzieci naszych 
wyrobników, rzemieślników i właścicieli miejskich wydawaćby 
musiała świetne rezult ty. Tymczasem tak nie jest, i o>szem 
usłyszeć można w mieście pomiędzy katolicką ludnością coraz 
liczniejsze i częstsze narzekania, że dzieci w szkole małe korzy­
stają i że szkoła nie wydaje pod względem pedagogicznym i za- 
ukowym tych rezultatów, jakich się od nićj spodziewać mają 
słuszne prawo ojcowie gminy katolickićj, na jćj utrzymanie dość 
znaczne podatki opłacający. Różne niczćm nie uzasadnione nie­
chęci powstały skutkiem powierzenia pierwszej posady nauczy­
cielskiej osobistości pozamiejscowćj, o którćj to sprawie czasu 
swego obszerna był« w waszym Dzienniku wzmianka Sądzimy, 
że piękoćm jest zadaniem dozoru szkóluego, ażeby równowagę 
skutecznego działania w szkole przywrócił, a w rasie potrzeby 
postarał się o to, iżby opór nieprzejednanych w drodze prawnćj 
złamany został. Niegodną jest, ażeby szkoła dłużćj na 
tycb rozterkach szwankować miała. Życzymy szkole roz­
woju, a nie upadku. — Skutkiem pożaru, wybuchłego w no­
cy z niedzieli na poniedziałek dnia 3 na 4 b. m. spłonęło 
całkiem lub częściowo sześć gospodarstw chłopskichw Orko- 
wie, wsi mię od Śremn odległćj, a do parafii śremskićj 
należącej. Dwa gospodarstwa spaliły się całkowicie, w czterech 
innych zaś stodoły, napełnione tegoroczną kresceneyą Prócz 
tego spaliło się jeszcze kilkanaście sztuk bydła rogatego i trzody 
chlewnej, których z powodu szybko rozszerzającego się ognia 
z chlewów wypędzić nie zdołano. Gospodarze Orkowscy odzna­
czają się już od dawien dawna rzędnością, pracowitością i skrzę- 
tnością. Dość o nich powiedzieć, że dotid nie wpuścili pomię­
dzy siebie, jak sami powiadają, żadnego obcego przybysza. Po­
gorzelców spotkał cios straszny, gdyż żaden s nich prócz budyn­
ków nie miał mienia zabezpieczonego od ognia. Doznane nie­
szczęście uczyni ich przezorniejszymi. Ogień był podlożeny. 
Zacięło się bowiem palić w dwóch miejscach w zabudowaniach, 
do s >łtysa wsi należących. Włóczęgi, poprzednio we wsi razami 
przywitani, niezawodnie zemścili się na porządek lubiących 
kmiotka h. Z sikawek powinna była być śremska najpierwszą. 
Tymczasem wyprzedziła ją inoa ze wsi, pół miii dalej od miejsca 
pożaru, jak Śrem leżącćj. Śremska nie mogła dostać wyznaczo­
nych kuni, i dla tego opóźniła się. Zarząd naszej straży ognio- 
wćj, nauczony rzeczonym przykładem, winien postarać się o to, 
ażeb<r w nagłym przypadku ognia nie był w ambarasie dostania 
kom do zajrzęgu sikawki, •

m. 8rem, 11 września. Towarzystwo rzemieślni- 
czo-przemysło we. — Jego zwykłe posiedzenia. — 
Prezes rejencyjny. — Wnioski o konsensdo budo- 
wli.l Od ostatniego naszego sprawozdania odbyło tutejsze to­
warzystwo przemysłowe cztery zwyczajne posiedzenia niedzielne, 
to jest dnia 13, dnia 20 i 27 sierpn a i 10 września rb. Z po­
wodu starań, czynionych przez powiat celem poprowadzenia linii 
kulei żelaznej z Klnczborkt przez Śrem do Poznania, postawił 
wiceprezes Towarzystwa profesor dr. S zenie na jednćin z po- 
przeduich posiedzeń temat do pogadanki: „Czy i dla czego ko­
leje żelazne przyczyniają się do upadku miast powiatowych, przez 
które przechodzą?1 Pogadanka o tym przedmiocie trwała przez 
parę godzin na posiedzeniu dnia 13 sierpnia odbytćm. Wzięli 
w nićj żywy udział członkowie zebrani towarzystwa. Na posie- 
d eniu, odbytćm dnia 20 sierpnia, rozpoczął prezes Towarzystwa 
kg. dr. Stablewski systematyczny wykład powszechnćj histe- 
ryi i jeografii. Na posiedzeniach dnia 27 sierpnia i dnia 10 
wrześn a odbytych prócz pogadanek o potocznych rzeczach, jak 
o środkach przeciwko cholerze, zachowanie się przed i w czasie 
jćj pojawienia się, załatwiało towarzystwo bieżące sprawy, 
W niedzielę zaś dnia 3 września urządzili ozłonkowie towarzy­
stwa wspólną zabawę w strzelnicy miejskifej. Zabawa trwała od 
drugićj godziny po południa do 10 godziny wieczorem. Człon­
kowie 1 czny w nićj wzięli udział. Bawiono się w różne gry, 
strzelanie z wiatrówki do tarczy o zakład i tańcami. Z dniem 
27 sierpnia odbywn Towarzystwo posie zenia znowu w bu­
dynku szkoły katolickićj. Izba przecież objąć członków 
wszystkich nie może, i dla tego konieczną jest rzeczą, 
ażeby się zar-ąd postarał o jsabycie domu dla Towarzystwa na 
własność Towarzystwo prawie żadoemi jeszcze nie rozporządza

■ fuuduszami, nie wątpimy przecież, ie gorliwy i energiczny prezes 
potrafi pozyskać źródła, zapewniające kupno stosownego lo­
kalu dla Tozarzystwa. Nabycie na własność domu dla Towarzy­
stwa będ ie niezsprzeczenie jednym z głównych czynników jego 
dalszego pomyś nego rozwoju. — Prezes rejencyjny p. Wegnera 
przybył do miasta tutejszego po południu o godzinie 6 w środę, 
dnia 23 sierpnia. Tegoż samego dnia przedstawiono mu przewo­
dniczącego rady miejskićj i członków magistratu, których wypy­
tywał się o stósunki materyalne miasta. Przy tćj sposobności 
nadmienił burmistrz miasta p. Rump, że mieszkańcy miasta do­
znaliby wielkićj ulgi w ciężarach podatkowych, gdyby rząd od­
stąpił cd żądania płacenia przez miasto rocznego dodatku w kwo­
cie 2000 talarów na utrzymanie gimnazyum. Prezes nie zrobił 
przecież miastu w tej mierze wielkićj nadziei. Następnie zwie­
dził prezes w towarzystwie burmistrza kościoły katolickie i ewa- 
nitlickie. Proboszcza zapewnił, że rząd przystąpi niebawem do 
reparacyi kościoła farnego, którego jest patronem. Dnia na tę- 
ptiego, w czwartek 24 sierpnia, odwiedził elementarne szkoły, ka­
tolicką i ewanielicką, tudzież i tutejsze gim :azyum królewskie,

. którego lokale szczegółowo oglądał. Wszystkich członków grona 
i nauczycie skiego przedstawił mu dyrektor zakładu. Po obiedzie 

dma tegoż wyjechał na rewizyą wydzierżawionych dóbr koron­
nych Mchowa i Grzymysławia, a nazajutrz, w piątek z rana dnia 
25 sierpnia opuścił nasze miasto udając się z powrotem do Po­
znania — Tutejszy urząd ziemiański ogłosił, że wnioski o kon- 
sens do wykonywania nowych budowli albo przebudowań przy 
żwirówkach, podawanych przez prywatnych przedsiębiorców do 
powiat wycb budowniczych rządowych, nie prędzćj będą uwzglę­
dniane, dopóki odnośne rysunki i plany sytuacyjne, z których na 
pewno przekonać się śio2na o odległości od zewnętrznego rowu 
i o położeniu budowli nie zostaną przedłożonetprzez obwodowych 
komisarzy lub burmistrzów w dwóch egzemplarzach powiatowćj
władzy hudowniczćj.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sobótki wyszedł z druku No. 36 i zawiera: Po­

wiastka z roku 1795 przez Paulinę z L. Wilkońską. (Ciąg dal­
szy). — Znaczenie zjazdów naukowych i towarzyskich. — 
Wśród Burz przez Józefa Szujskiego. — Pogadanki o przemyślę
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• przyrodzie, 
gturyczne.

O przeznaczeniu kobiet. — Dwie psmątki Hi- stale, za 100 kilogr. 
10’/,,—H’30 talara.

plącą: Rzep 
Za 2000 funt.

gospodarstwo, handel t przemysł.
* Poznań, 13 września. W Warlubiu w obwodzie re» 

jittcyinyin kwiâ yńskim. otworzoną zostanie dnia 16 września 
ib śtacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną, polą-
tzcicą ; tamtejszym urzędem pocztowym.

Blank pruski.
tygodniowy z dnia 7 września

206 1 7— 6—’/, płac. Warszaw.-wtedeń. 77’|, płac Banki ą.)
Austryac. kredyt, moh. 1607, 597, i -f.07, 11. Poznańsk. >>10 n0.‘
’13 plac. Sżląsk stów, l.-ik. 139 plac. Ce*. , ¡:j/
Hubnera (4’ ,#|0) 997, ptaej Hansom (41/,",,) 9ó7, i-łac. (¡.¡¡‘i 
(4',°t0) — żąd. M-intnr. (•i,,o|oj 95'L piać.

Windomośd ęiddowit.Olejne z iarn ś,
10%,—11’/, tal., rzepik 
na teu miesiąc 113 tal.

Okowita: wyłój, za 100 litrów (KX) kwart polskich) 
100/o trall loco 18% t.l., na wrzesień-pałdziernik 18 tal., na 
październik-istopad 17% tal., ua kwiecień-inaj 17% tal:4

Usposobienie giełdy było dzisiaj dosyć ożywione i wszyst­
kie papiery dosyć chętuie kupowane były Notowano:

I iity zastawne nowe poznańskie 4°/0, 9Ó1, płacą.
Listy rentowe poznańskie 4“'o 9’ pt.
Listy likwidacyjne polskie 4°|° 69% pl.
Listy zastawne postie 111 E 4% — pL
Włoska pożyczka (Rent ) 5°, , 58 płacą.
Amerykany 6°jCl 9ó% pł.
Austryacka Srebrua-Ke.it» 4’/,%, 57’', pł.
Austryaękic losy z r. 1860 5% — pł.
Akcye kolei prawego brzegu Odry 5%, 987, pł.
Rumuuy 77,°/’ 407« żąd.
Banknoty austryackie 83*7,, tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko polskie 80’, tal. za 90 rubli.

Ajeutura Banku Rólniczo 1’rzeinyglow. Kwilecki, PotockiiSp.
Sadowski iSokoinicki.

CiinUrt ¡toxtiaiiMh.it'., 13 wr<
'ozmoast: stare 8'¡, % listy za >**•:»

śuic.
-- lal. płac .—

Po .tumskie no-»» t % lian 51 t»#a 907. tal. płacono.— Pozo, 
lis » i- >-.iowś 92’/, -rl. płac - Bu-'; obligacje pow. 97 tal. żąd. 
98% płacono. — Poznań oblig. miejskie 5 /, 967. tal. pł. — ! e 

»hx» prow. potu. — płacono. Ba-iknuty polskie — płc.
Akcye pozuań. banku realno-kredytowego — tal. pl Rumuny— 
tal. plac. Pó nocno-niemiecka pożyczka związkowa 100'/, tal. 
płacono. — Rosyjskie banknoty 80% tal. fąd. Starogrodz.-poznać, 
a'-eye kol. — pl» ono.

żyto wypoiiiedz.— węcpli; na wrzesień 48'/,, wrzesień 
P ż.lzieriiik 487, a jesień 487,, październik-listopad 49’/,, 
I stopad • g udzień 487, grudzień-styczeń 1872 r. — talara.

O ow '»■ • oe --.i ą , wypow. — kwart, na wrzesień
;7 październik 16’/„, listopad 15’/,, grudzień 15%, styczeń 
1872 rok. — tal., luty 1872 roku—tal., w miejscu bez beciki 
- , kwiecień-maj w związku 16’, tal.

Kurs ¿otówkl i pap. plea tri-, praski- 11-SJ,3 p 
ti 19

ac
X ! łac- L'O, pi. 

:a!-atli f- nt Inj ąG 
n ni. zne bn.iifu. 99Í 
sk. bit kn. 8.J

1097, żąfl , aiiwereny 
5. 14 płc., doli. 1. 11 ż dano, 
żąd Srebra funt celny 2d. 
plaooto. Austr. banku. 84’
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w m'eiscu G 
kości żąd.; pięliBa biało pstra polska 78 — 79, 
tal płac.; na sierpi-ń wrzesień i wr e.ier.-pażdzi«
—817,, paździermk-lHtopad i listopad grudz. 797,
80—797, tal. płac. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 50 (5 
tal. weale jakości żądano: poślednie polskie 51—‘/¡, piękne star' 
53’/,—54'/., nowe 547,—55 tal. z kniei i statku piać; ua sier* 
pień-wrzesień, wrzesień-paźdz. i październik-listopad 53'/,—1 j 
7„ l:8topaJ-grudzień 54-53'/,-’.,, na wiosnę 54-537,- ’, ta]' 
płac. Jęczmień: per lOCt) kilo mały i wielki 40 - 60 tai 
wedle jakoś i żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 31-47 ¡a'j 
wedle jakości żąd., szląski 41%—137j. p:ękny czeski 44%, poj 
morski 427,—447, tal. z kolei płacono: na sierpień-wrze,itj 
i wrzesień-paź izieruik 41’/«—’/,—7, pażd .iertik-liitopad 41'/.j 
’, tal. płacono. Groch: per 1000 Kilo do gotowani» 52—gj
tak, ua p»azę 44 51 tal. Rzep: t er 1000 kilo w miejscu llJjL 
120 tal. Rzepik: 108—119 tai. Olej rzapiuwy: pi-r BO kit, 
w miej cu 287,,--'/j tal. plac.; na »’erpień-wrzesteń i w zcsieiz 
paźd-iernilt 28',,—73 paździe.nik-iLtopad 27'/,—% tal. ig#l.’ 
ulej lniany : per 109 kilo w miejscu 24% tal. niej sk»R 
ny: per 100 kio w miejscu l?% ul, na w.zes eń październik 
13, październik-listopad 13' , tal płac. Oko* its: per 100 lą. 
rów po IOO%*=ętOOC00/,, w uiiitiscu bez beczki 20 ta , du ly 
Ul. 2 1 sgr. pla-.; ze spieki za 19 t.U. 26 -25 -gr. płac; „ą sjL.(, 
pień-wrzeai. ń 19 tal do 18 tal. 26 sgr., «••itesicń yiżtlzmrnik ljj
tal. 20-27 sgr, pttżdz;ernik-l(śło,;5d 18 tal. do 17 tal. .4 >ur 
listopad-grudzień 17 tal. 22—20 gr., kwiei i-ń-tnaj 18 tal. 8—5 
sgr. płacono.

nrs.«*:3K»zą.t»!» 12 września 
Zyto; po- 2000 tut. wyżej; ua wrzesień i wrzes eń...4,, 

dziernik 48% pic., październik listopad 49',, żądano, list-pad 
grudzień 49%-%, kwiecień-maj 50%-3, tal płacono. B,tej 
ni ca: ua wrzesitń73 ul. żądauo. Jęizmieu pa wrzesień 
427, talara żądano. Owies na wrzesień i wrz.sk-ń-ptźfziiriik 
¿8, kwiecieu-maj 4'7, tal. płacono. 4» ’ ■■ ¡1 sa wrzesień 113 
talarów płaco,o Olej rzepiowy nieco »łabiój; w m ej3cu 1,B- 
tal. żądano, na wrzesień i wrzesień-,-ażdzioi nifc 13'%, pl» 
paździcru.lt - listopad 18% tal. żądano, listopad giudzień 131' 
tal. płc. ilkow itr: spokojuiój; per 100 litrów po lOJ’- 
miejscu 1 7, tal. płacono, 19 żpiano, na wrzesień 187, ziiitvo
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1 rzrgląc
Akty twa:

Brzęcząca moneta i w sztabach....
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanent» wekslowe..............................
Remaneuta lombardowe ......... .............
Papiery krajowe, rozmaite preteDeye i
aktywa...................................................

Pasywa:
Banknoty w obiegu..... .............................
Kapitały depozy towe...............................
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
tyrowym.................................

Berlin, 11 wrześuia 1871.
Kroi, pruskie głowue direktoryum banku. 

Dechend. Ioese Rolth Gallenłtamp. Berrmatin. 
Koch. Koeuen.
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* Z Wrocławia, 11 września. Powietrze zawsze jeszcze 
bardzo | iękne mamy, za piękne nawet, bo trochę deszczu na 
uprawę n li ró-nie jak dla roślin okopowych, bardzoby pożąda , e 
było. Wiadomości o zebranych plonach z krajów śiodkowćj 
Europy, dość brzmią rozmaicie, tyle jednak z nich wyczerpuąć 
można, że co dó żyta i pszeuicy, większy spr/.ęt w słonie dosta­
tecznie wynagrodzi choćby o % mniejsze planowanie. Z owsa, 
jęczmienia, grochu wszyscy są całkiem zadowoleni, a co do 
kartofli, to w przecięciu średniego sprzętu spodziewać się mołua. 
Gdyby i w innych krajach ton sam, pod względem zbiorów, za- 
clu ilził stósunek, byłoby to wystarczająre, aby się spodziewać 
cen dosyć nizkich; lecz oto w krajach zachodnich zbiory tgo- 
rorzue bardzo zle wypadły: już nad Renem sprzęt był barozo 
ui. z dawalniający, w Belgii i Francyi obli zają niedobór psze­
nicy najmniej na % śred ii.go s rzętu, w Auglii niedobór t n 
jeszcze jest większy; tam bowiem z ostatniego zbioru ui« spo­
dziewają się więcćj jak miliona kwart er w, gdy sprzęt z roku 
1870 wynosił 13 milouów; z r. 1869 12 milionów; a z r ¡869 
nawet 16‘, miliona. Wywóz więu do tych krajów i to dość 
znaczny test zapcwn ony, i dla tego nspos hienie giełd zbożowych, 
nie nicićj naszych jak zagranicznych tak uporczywie pozosuje 
stałe
Na giełdzie na zej żyto na t rmina wyićj; za 2000 funtów na 
wrzesień-p ździermk 481', tal, na październik listpopad 48'/,— 
49 tal, na listopad-gru izień 497« tal.

Na ostatum naszym targu tak pszenica jak żyto dobry 
znalazły odbyt, piękne ziaruo nawet wyżćj placoi o, pi śleduie 
jednak zan edbaue było. Jęczmień, owie», groih, rzep, łatwo 
znalazły kupca i stałe utzymały się ceny.
Notowano:
Pszenicę, za 100 kilogr. (200 f.) białą 
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Dziś wieczorem o 6 '|2 za­
snął po krótkich lecz ciężkich 
boleściach, opatrzony Sakra­
mentami św., w roku 48 ży­
cia, król, nauczyciel wyższy
Anastazy Cywiński.
Uczniowie tracą w nim uzdol 
Rionego gorliwego przewodni­
ka, koledzy serdecznego wspól- 
pracownikaiprzyjaciela, wszys­
cy co go bl żój znali zacnego 
człowieka, którego zc czcią, 
wspominać nie przestani}.

O trów, 10 września 1871.
Król gimnazyuiu.

<d«r H ff.Ceny targowe
w ni eście P znaniu. 

Dnia 13 wrześuia.
Najwyż. Średnia Najniższa

l.nr. tn tal •art. Ie. tal MTT. h n
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Mąka pszenna pr. 
'*/• , t«l. rżana

• Jląha.
netto, nr 0

Berlin , 11 września.
107,-10 tal. nr. 0 i i 

0 7"/„- 7, nr. Oi i 77,-7, Ul.
Poznań, 12 września. Mąka pszenna nr. Oi 

Ul. %., mąka riaua nr. O i 1 3%—4 tal. plac, za 
akcyzy.

kilo

1 47, -
cent, bez

— * Mydło. Berlin, 11 września. Bydła na izeź spę­
dzono ua larg dzisejszjr:

1366 sztuk bydła rogatego. Dowóz był wprawdzie 
daleko słali zy ni' zeszłego tygodni , ale za to większa okazy 
wała się ochota do kupna dla miasta i okolicy, umićj su w 11 
spekulacyi ua eksport; sprzedaż odbywała się przoto po od u- 
wiednich cenach, tak żo nic ua targu nie zostało za 100 funt. 
wa;;i mięsa najprzedniejszego towaru płacono 17—18 tal, śreil 
niego 14 15 talarów a pośledniego 10—11 talarów.

.’069 sztuk nierogacizny. Towaru dobrego większe 
pntye zakupiono ta eksport a i dla miepciwćj konsumcyi popyt 
iiył ożywinny, ponieważ jednak do«óz był znaczny, przeto nie 
zdołano dobrych esiąguąć cen, za 100 tuntów wagi mięsa naj­
przedniejszego towaru płacono 17—18 tal.

9393 sztuk owiec. Hindel bjł tylko śr doi, potrzeby b - 
wiem w c.-ańe obecny in uio są już tsk wiolkie; ponieważ zaś po­
szukiwany nył tylko ciężki dobry tow ir, przoto go sprzedano, pod­
czas kiedy lekki częściowo ua ta-pu porost»’; za 40—45 luut. 
wngi mięa plac no 77,-8 tal ró*.

76/ sztuk cieląt, za któro płac, no dobro średnie cepy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
iB-ia 13 września.

Czapski z Cerekwicy, Szołdrski z Popowa,BAZAR
cbowski z Grauówka, Hulewicz z Młodziejowic, 
z Dębna, panna Hennemann z I ról. Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Błociszewski z Sobiesieruia, Jung z Mo­
gilna.

HOTEL RZYM8 I. Ks. Sulkowski z Rydzyny, Życbliński 
i Smiiszewski z Król. Polskiego.

Si ERNA IIOTEL EUROPEJSki. Rzyski z Grębkowa, Kurna­
towski z Bydgoszczy, Kwiatkowski z Warszawy, Zieliński z 
Berlina.

OEIIMI A HOTEL FRANCUSKI. Pani Chłapowska z Kaicze- 
wa, Grabski » Strzelna.

MYL1USA HiiTEL DREZDEŃSKI Chłapowski z Sośnicy. 
HOTEL BI RL1ŃSKI. Jauernik z Lag-adowic, Rosenberg z

Berlina

Akademia handlowa
W <J» tlłllTsSk il

Półrocze z;mo*e zaczyna się dnia 12 paź 
dzieruika. Bliżsi y> h sz zegółów udzie a dy 
rektor A. łŁlrrl«'«®»-.

[4912.1

Mlotlcienlee z odpowiednićm wy­
kształceniem znajdzie w hanitlu moim miej­
sce jako urzeń. [4914.J

T. Luzióski.
yilwtlH panienka, Bolka z porząduój la 

inil i, życzy »obie miejsca do juk ej hrabin-, 
lub ¿rąb anki. Niekoniecznie cl.odri o dro 
gą pensją 1 cz o dobre państwo. Dobie 
świadectwa posiada. 0 lli'zz ch wąrun 
karb dowie i,.ii ć się można ulica lteilń ka 
N’o.,26, M. Rydiger. |i957.j

Owo bu w średnim wieku, znająca się 
na gospodarstwie siejskićm i miejskióm ko- 
bieci m, uzdatniona w kmwiecczyzoie i in­
nych robotach, inorcluego prowadzenia szu 
ka stóg wuego obowiązku Poznań, Małe 
G.irb»ry No. 6 u pnni Sztajnert

[4921.)

Na posiedzeniu swojćm dnia 5 bm. 
Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych z uwagi, że suma na zaku- 
pno . dzieła Artura Grottgera , Litna- 
nia“ z funluszu na dzieło pom iko- 
wój treści , wziętą, została , że ją 
więc zwrócić temu funduszowi należy. 
Z uwagi dalćj, że dopełniony został 
cel, dla którego dzieło to było naby 
tóm, przez wystawienie ouego w Kra­
kowie, Lwowie, Poznaniu, Wiedniu i 
przez rozpowszechnienie go fotografii; 
postanowiła sprzedać rzeczone dzieło 
i oczekuje ofert na zakupno aż do 1 
listopada br. (4913.)

Silnego cliloi»«'» do using posmkuje
J. Sio to usta,

[4925 ] Wilbelmowską ul 9
W pocshalteryi w Borku znijdzie dwóih 

tar eh t-z źsych o*»’ stale
innicsjczcule. [4861 .

S»ia i |iobńj nś 1 piętrze ir/.y ulic 
Bodgórnój No. 6, naprteciw i>grmu pan» 
Cegielskiego i» st 4 > wynsjecia ,irs«s bu l<- 
wniczfgu p Ertel, miissksj.cogo u p. dra 
Mutećk ego, św. Marciu No. 4. | 9C6

Niety- 
Koczorowski

Co tylko wyszło w komisie księ­
garni T. Daxikiewicxa w Poznaniu:
u:i*(iżlii<*kł ą S J., X. Kasper, 

Szkoła doskonałości chrześcjaóskićj. 
Przetłómaczył z łacińskiego na ję­
zyk polski X. Antoni Brzeziński Str. 
318. Cena 25 sgr. (4905)

N.niejszem pozwalaj!}« sobie do­
nieść un żenię, że dnia 15 bm 
rozwięznję mój istniejący .tu od lat 
35 handel nręsa, oświadczani 
wszystkim moim szanownym od­
biorcom najserdeczniejsze dzięki 
za okazywane mi zawsze w tak 
wysokim stopniu zaufanie. (4919)

Poznań, 12 września 1871

Pszenicy pięknej, sze.lol po 34 fot.
• średniej • • >
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IBocbu na pnki.ę 
Ri-piu zimowego 
tlzupiku z m -wego 
ttzspiu litowego 1 
Rzepiku biozoji 
T1 tarki
Perek «
Wyki
Lubin żółty «

• niebieski
Koniczyny czerw, cent. 
Kmiicsyny hiato:
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!Ki
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90
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CłteldM berlińislai*, 12 wrześuia.
Mimo niepomyś ue kursa wiedeńskie było usposobienie 

giełdy stałe raczćj nil słabe, a obrót ożywiony przy równych 
prawie co dotąd kursach.

Walory pruskie: l)obr. pożycak. psiwa. (41 997, pl.
Poż. pstwa z r. 1859 (5’ „) 1013, plac. Obi. pstwa (37,) 85 
płac. Pot. pstwa prom, z r. 1855 (37,%) 1237, pic.

List, sast.: Zachód.-prusk. (3%) 80 żądano, dto (4 „) 
89’/, płac., dto (47,%) 957, plac. Poz.11. nowe (4° „) 9O’/8 plac 
Ltst. rent. Bozn (4%) 92’/, płac. Prutk. (4%) 93', pł»c.

Walory zagranica.: Austr. rent. srbr. (4%) 57% plac.
Rent, papier. (4 /»%) 497, plac Losy « r. 1854 (4°/,) 78' , pic.
Losy kredyt, z r. 185» 1027, plac. Losy z r. B-60 (5%) 85
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76 plac. Rosyjska pożyczka 
preio. z roku D’64 (5°') 1297, płac no. Rosjjska-polska
oblig. skarb. (4%) 717, plaeono. Polskie ccrtil. Lit. A. po 
31)0 zip. (5°«) 931/, płacono, dto cząstki po 500 złp. (4° „) 
102 płacono. Polsk. listy zast. 3 om. w rs. (4'0) 71 
płac. [Listy likw. 59 płac. Wioska poż. (570) 58'/, płac. 
Rtirnuńska poż (8%) 887, żąd. Rumuńskie oblig. kej. (77,7„) 
397,--87, płac. 'Jurecka pożycz. 43’/, płacono. Ameryk, pożycz. 
(6«-„) 96 płac. Akcye kolei żoląz. Kol. miml 162’/, płacono. 
Galic.-Kaióla Ludwika C4’/„- 1, - 7, płuc. Austfyacko-Erancuz.

W związku z rozporządzeniem mojćm okólnćm z dnia 8 listopada 
r. z. uwiadamiam królewską rejenci ą że na drodze dyplomatycznej dowie­
dziano się teraz bliższych szczegółów o stósunkach
Tewarz ubezpieczeń na iycie i renty „Imperiale“

w 9Baryżit
i o przyszłym jego stosunku do ¡zabezpieczonych w Prusach osób. Rezultat 
streszczam w ten sposób:

Towarzystwo to nosi od roku zeszłego nazwisko:„{"redit viager44
lokale swe ma w SParyżu:

Kuo TuOllilS I«-5 IVo li).
Towarzystwo to jest gotowe zadość uczynić wszystkim swym w obec 

niemieckich zabezpieczonych podjętym zobowiązaniom. Owe mianowicie 
straty prawne, które za sobą pociąga niedopełnienie pewnych czynności, 
które podczas wojny powinny były być dopełnione dla wypadków jednak 
woje mych dopełnione być nie mogły, uważane być mają za nie nastą­
pione w raz e, że odnośne warunki teraz jeszcze dopełnione zostaną Tak 
samo mają wszystkie prawne pretensye, datujące jeszcze z czasu prz- d 
wojną lecz nie załatwione, jako tćż powstałe podczas wojny prawne 
pretensye być załatwione, Towarzystwo pragnie, aby odnośni zabezpieczeni 
udawali się z wnioskami swemi w listach rekomendowanych bczpośre- 
«liiîu «I«» »1 y s ekcj i w 3*:»ryżu i tam tćż wprost płacili premie. 
Pośredaictw dawniejszych ajentów w Niemczech zrzekło się lakowe bez­
warunkowo.

Do powyższego doniesienia dodaję jeszcze, że dawniej zy pełnomocnik 
jcneialny Dr. Eikerling w Paderbornie podał się do liymisyi i że Towa­
rzystwo przyjęło takową, że przeto maudat jego prawnie nawet ustał itd 

Berlin, 5 sierpnia 1871.
Minister spraw wewnętrznych.

Hr Eulcilburg.

Pańskie mieszkanie, elegancko 
wygodnie urządzone, ze stajnią, 
powozownią i wielkim ogrodem, 
jest od 1 października rb. do wy­
najęcia. Bliższych szczegółów u- 
dzieli biuro Te Husa w bibliotece 
Raczyńskich. (4829.)

Forteplnn j , w do
brym stanie, mołna nąbjć pod korzystnepji 
waiunkami przy ulicy Bodgóruśj No. 15 na 
II piętrze. (4877).

lleiiiizy. »łajnie I góry 
.łj «1» wynajęci» prasy Mn- 
|THSRyii«»wćj ulicy IWo. 15. 
Ił i»don»ość u Falka 
P e y h c r.tukrya.
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Jeszcze kilkaset osób
znaleźć może «lale, płatne I przyjemne zajęcie
jako czytelnicy dwutygodnika humorystycznego p. n.

wychodzi w Krakowie od 1 kwietnia r. b. regularnie 
co 1 i 16 każdego miesiąca, pod redakcyą Władysława Sa- 
bowskiego (Wolodego Skiby).

Przedpłata wynosi tylko 1 tal. rocznie!
półrocz. 15 sgr., kwartał. 7'/j sgr z przesyłką.

Nadsyłać ją m żna bądź ¡do Redakcji Gosia w Krakow e, bądź
do Admiuistracyi Dziennika Poznańskiego lub Gazety To- 
ruńskićj.
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Podczas świąt dala 16
nite .z, zenie w kuibni hi-»biowskićj w Libi- ‘ j jy

dzie zawiniły. “74922)'

Chło|>le<* porządny,h rodziców, eh ą y 
wyuizyć się k r«ttt:,, znajdzie

szynie; o warunkach można się dowiedzieć 
■i kuchmistrza P. Kosińskiego franko. 

(4"9J).

Wełnę na pończochy J<liiół) Appel,
poleca nsjtauiéj [4924] ; ®«I. lBawlowsI¿a, '

Bnzaań, ul. Wrocławska No 6.

Próżne beczki od wina
ofiarują jak najtsuićj [4910]

Br. Áitílcrsrlb
D.brze zachowane drewniane [4916]pumpy 1 rury do wody

są do s r .edania przy W onieckié¡ ul. 6 u
Hartwiga IĆantorowicaa,

Najlepszą
Br. serwełatową Liszkę

pil-cają _ _ [4909.
Br. Aesderselfi.

I

Ci yści
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Zdrowych zębów 

dziąseł
wystarcza, jeżeli fie tal owe 

codziennie
anaterynową wodą do ust 

tir. J. <B. Fnppa, pr»k(y- 
e»ut*jKO tlettly s(y w Wiedniu 
Ktant, Btitncrzosse Su S,

1 wtenczas używać się będzie z do 
brym skutkiem, gdy jćj się jnż p jawiły 
cierpienia zębów, , ouieważ zapobiega 
tworzeniu się osadu na zębach i sze­
rzeniu się gniciu zębów, leczy osłabli 
dziąGa, z których łatwo krew ciecze 
i usuwa ból zębów i gnicie ust i pu 
chodzącą z wypró hniałych zębów nie 
przvp mua wiń w ustach. (.3868)

\V btitelkącfr do nabye:a w skład ie 
H. Kirsten, Podgórna ul.

Precz ze 'siwizną.
M.AMÈNE.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Klieiiarz żonaty, w średirm wieku, wol­

ny cd wojskowości, bez familii, który w zna­
cznych doreaeh kiil-.a lat w miejscu pełnił 
obowiązki kucharza, zarizem sławny luy- 
śliwy, obecnie w miejscu, opatrzony il..t.reni 
świadectwami poszukuje miej c» od I i«ż- 
dziennika r. b. Adres: 52. 52, Sio. 388 
poste rest Bsoit«as»ń. ¡49;8.|

«łui.ji-j- kawaler, wolny od wojskowo­
ści, znający swój zawód dokładnie, posiadł- 
jący chlubne świadectwa i i utonie da ye 
znacznych domów i przyte pełnił obowią?.- 
ki ogrodnika poszukuje iniejs a od 1 paź- 
dzieruikn. Bliższych szczegółów udzieli eku- 
pfedycya. Dziennika. ¡4934 J

Z nabyciem parowój młockami 
fa Dom. p. Książem

zupełnie dobre trzy czterokonnd 
młockarnie k nianeśa- B 
mi na sprzedaż. (4894)
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Dominium Niel^owo«* 

pod Kościanem ma na sprzedaż 
znaczny zapas masła, prO" 
siąt i droibiaKg-u. (4917)

Dla gorzelni. Ti

Wydatek okowity da się bez ,BM 
zużyta kapitału pomnożyć przez kole 
wynaleziony w praktyce środek dzi
„drożdże dodatkowe“ J,

satzhefe). Do nabycia przez’.t487Jj iam 
„Technisches Bureau für land- okol 

■ wd
Drainage, — Wiesenbau u. s.
wirtl.scbaftlicbe Meliorationen, 

Wiesenbau u. s.
w Wrocławiu, Klosterstrasse 355 _

Dom. Wo,i no wit e pod s»s 
Bukiem potrzebuje zaraz pisa* an»nii

Nowości Wyborna ti-nktura do w isów, przygoto­
wana przez Pa !?lt(|ueniHrre w Pa­
ryżu. W jednćj chwili zmienia siwe włosy 
ia g'owie i na brodzie j nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie- 
bezpieezi ńatwa dla ciała Farba ta bez- 
wonna je t skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju p emiratów

Skład w, PiijZi ai.iu w aptece Dra. Mun- 
kieitit-za; w Krakowie p. Ti-rtUiteyń- 
Mliirgr» ; »e Lwów e w apte e p iłll- 
h«i|i--M?i>; w Brodach w aptece p. Kul> 
lala 5 > W.-.r zawie w zakładzie fry».yersk i 
-erukarśltim. p. ^’nln.reekleg,.. |397S[

ró-rxa gospodarczego. *v ij9c
wnież i elew z uczciwego domu tb0, 
może być umieszczony. Zgłosi' ftyz 
nia tyłki osobiste. (4899(

Dominium I,ejilesik<» pod Kościsty® .. 
potrzebuje do chowu 60 a ojs®‘* lu ,' 
niaeiói*. Kto nu takowe do sprzed®’'8' <0 1 
uprasza się o zawi idomienie. (4860)-

hta 
htą 

i«‘¡¡;

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę pnblieznie w płąteU dnia 
IA itrzcAnlu r..no id 9 godziny w lu 
bul» ubrjJuj iii przy Uniguw.y 
noftej ułłry W«. I rozmaite meble, 
„»rsitat «(olMrMbl, pońelel, u> 
blury i t. p. jako tćż dwie «żuty d» 
ludu. I4923.|

Ujehlewabi, król. kom. aukc.Weitz.
Lakier kauczukowy.

Filip
na porę jesienną i zimową

odebrałem w wielkim doborze i polecam takowe Szanownym moim 
odbiorcom po cenach jak zwykle umiarkowanych. (4920)

Zarazem, donoszę, iż od 1 października r. b. mój skład z Jezu 
ickićj ul. Ńo. 9 naprzeciw do No. 4 parterre przenoszę. (4920)

M. Felerowicz.
Bardzo csńste a zapewne i słuszne sljChać sksrgi na małą trwałość lakierów spiry 

tusiiwYch, które użiwane liywa ą do matowania post dtek. Ud lat przeto już wielu pi 
atHiiowił'!» zrobić lakier r oczywiście dobry i t:waly, któryby p-ęlnte wyglądał, prędko 
tecbł i był trwały; to udało mi nię R-iaz najzupełniej i dla tego mogę z ilolirćm stimte- 
n i-iii polecić mój nowy oleJno-littueBMlłowy lakier do malowania posa- 
¡1 i k. Lakier ten sch ie w 2 godzinach, pokry wa po dwurazowem pociągnięciu na su­
ki cm drzewie zupełnie i pozostawia trwały blask, wilgoci się opierający. Cesia lunta 
¡2 sg--. wiąz z przepisem uży i<. ................. [4911.1

Hindel farb i fabryka lakierówC. F. tłelmieke, Berlin.
W ś; eu.it- jest fJirykat mój do nabycia u pp. Cu.srlel I Spoiła».

Dla cierpiących na płuca.
Polecona przez.Aleksandra Humboldta t'«iei z Peruoll, wedle 

metody prof. dr. Sampsona na pignłki przerobiona, leczy radykalnie choroby płuc-- 
we, nawet w stadyaeh daleko posuniętych. Naukowa rozprawa dr. Sampsona o użyciu 
(ilgułek Cera No. 1 dołącza się do każdego obstalucku lub tóż przesyła bezpla*- 
nie. Cena p'gnłek, wedle prusk. taksy lekarskiej normowana za pudełko 1 taf, 6 pu 
cłek d5 tal. Sprowadzać je można z apteki pod mu-zyr. em (ł&ohren Apathke) 
.wMoguneyi. (8979).

Nakładco I cłciociami Ludwika Meribachs * Poznania.

KîastXykiwanie Galène
le zy bo b lu w trzech dniach ka­
żdy cplyw reostaty powstający 
jak n,.»iirttY i zupełnie zastarzały.

Jedyny ski.d na Berlin:
Frantiszek Schwarzlose,

L"ip?igerstruSie 56.
Ci na butilKi wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. ¡42 8'

kirłcrtu*,»*»-»«.- "

W Śremie
- niedzielę, d. 17 września

odbędzie się

I. Stysms^ego
za współudziałem (4908) |

amatorek i amatorów*
Bliższe szczegóły afisz ogłosi-

,,..,.-<•13* j

pa%25c5%25badzicru.lt
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